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A L E K M K D E U  T O G E L .
Biura redakoyi ul. Syketuska L 40, I. jl„trc 
Otwarte od godz, 10 rano do godz. 1 w południe, 
blora aJm lnlztri jy i i ul, Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wi< 

ozorem bez przerwy.
Praeupłatc na „Gazetę Narodową" wynoad

we Lwowie: na prowinoyt: aa gramie :̂
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwarta>nie 6 . 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ — . 21 „ — „

Za zmiunę adresu dopłaca się 4 0 hal.
Wraz z „Tygodnikiem  i~ód 1 powleśol" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i l"1 

tomanu rocznie p cmii : 
kwartalnie we Lwowie L kor. 40 h.

„ na prowinoyi 9 „ 90 ,
We Lwowie za o.lr nenie do domu dopłaca 

się 40 haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e  Lwowl®: Admin strący.1 „Gaze­
ty Narodowej" tL Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e W iednia: Haasenstein 
ft Y ogler (Otto Mass) I Kamtnerstr. 18 (Eiug. Neuer 
iaarlit £), R udolf Mosse fceilerstadte 2, A. Oppelik 
Grfinangergasse 12, M. Dnkes Nachf., Mar Augen- 
feld & Emerioh Lessner I. Wollzeile nr. 9, SchaUek 
W ollzeile 11, J. Dannenberg n  Praterstrasse 88, 
A dolf Chulawad VII. Stiftg. 4, E, Braun I. Roten- 
turmstraase a; W  Budapeazolw: Juliusz Leopold 
VII. Elis&bethrlug 41; W e Frankfurcie n. M- 
Haasenstein & Vogier i G. Danbe & Comp.; W  Pa- 
r y i n : C. Adama Ciborowskiego następca * Racz­
kowski .4, C iti de Trćrise Paris.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia iw j  
ozajne na jednostpaltowy wierss drobnym drukiem 
o m Jne miejsce 20 hal. Nadesłane za w. irsi lub 
lub jegoejsce 60 haL Głosy publlosnożol za 
jego mib jego miejsoe 1 kor. Pryw atna ko- 
wiersz luAoya 6 hal. od wyrazu
Nsubr kosztuje 8 h., ne prowitioyl 10 hal.

(Numery dawn_ejsze kosztują po 10 ot.)

Kto i dlaczego odwleka reformę wyborczą, 
kto jej clice a kto nie chce?

Na dzisiejazem posiedzeniu sejmu, przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, zapytał 
ks. Pastor w słowach bardzo efcatcwnych, bo 
mówił nawet o igraniu z ogniem, dlaczego ko- 
misya wyborcza zwleka z podjęciem dalszych 
prac. Odpowiedział mu książę Jerzy Czartoryski, 
jako przewodniczący subkomisyi wyborozej i 
przestrzegając przed używaniem tej sprawy do 
biysKotliwych wystąpień, stwierdził, że skoro 
tylko stronnictwa dostarczą zapowiedzianych 
substratów, mogących posłużyć do pracy kom ­
promisowej, jedynej realnej, komisya rozpocznie 
swą pracę.

Na obecną sesyę sejmową, zebrały się 
wszystkie stronnictwa z tero, że każde pragnie 
przeprowadzenia reformy sejmowej ordynacyi 
wyborczej. Pomawiano tylko niektóre z nich, a 
mianowicie le z prawej strony, że pragną refor­
my mniej czy chętnie czy szczerze, stronnictwa 
zaś z lewej s ro n y , a im bardziej na lewo o- 
siadłe, tem głośniej wołały, że pragną jej jak 
najszczerzej, że ta  reforma jest ich głównem 
hasłem.

Lecz im bliżej do dokonania tego bądź co 
bądź historycznego aktu, mająoego być wyrazem 
życzeń wszystkich stronnictw, tem wyraźniej 
bpostrzegać się daje przesuwan e się tych życzeń 
z biegunów dodatnich na ujemne i odwrotnie. 
Przesuwanie to jednak jest tylko pozorne; wła­
ściwie odsłania się tylko szczerość owych życzeń, 
a przez przemianę barw daje tylko iluzyę ich 
przesuwania.

Stronnictwa z prawej strony, reformy wy­
borczej chcą dokonać. Uznawszy raz, że szero­
kim warstwom należy się także pewien wpływ 
na ustawodawstwo i stosowny do opłacanych 
przez nieb podatków pośrednich udział w kon­
troli nad wydatkami kraju, uznawszy, że doj­
rzały już oce do tego stopnia, że można je po­
wołać do p M ycznego życia, uznawszy, że 
powołanie tych szerokich mas do życia politycz­
nego także potrzebnem się stało skutkiem zmie­
rżonych przez ostatnią reformę parlam entarną 
warunków publicznych — reformę tę, jako 
słuszną i potrzebną, gotowe są przeprowadzić. 
Swoją bzezerose zaświadczają tem, że w rozmia­
rach tej reformy chcą pójść nawet dalej, aniżeli 
z początku za słuszne i potrzebne to  uznawały, 
może nawet dalej, niżeli jest to wskazanem w 
interesie trwałości i spokoju stosunków i urzą­
dzeń w kraju. Ale postąpiły, niosąc w rękach 
kompromis, ku partyom lewym, wiedząc, że do 
reformy wyborczej dojść można tylko na drodze 
kompromisu i że na tę drogę wstąpić musi każdy, 
dla którego „reforma jest celem praktycznej i 
realnej polityki44 a nie tylko hasłem do agitacyi.

Nie wstąpiły jednak na tę drogę stronnictwa 
z lewej strony i nie postąpiły ani krokui ku «tron 
nictwom prawym, niosącym kompromis.

Trzy najskrajniejsze stronnictw a: socyaliści 
bo i ci m ają ju2 dziś reprezentacyę w sejm.e, 
ludowcy i klub ruski, stanęły na ekskluzywnem, 
bo wyłączającem lunę warstwy i negującem ustrój 
społeczny stanowisku, socyaLstycznego, cztero- 
przymiotnikowegc prawa głosowania. Jednak 
tylko jedni socyaliści stoją na tem stanowisku 
szczerze; jest to ich postulat, ich środek do 
przewrotu i zadarliby się sami siebie, gdyby z 
tego stanowiska zeszli. Chociaż więc wiedzą, że

wprowadzenie powszechnego i równego prawa 
glosowania do ordynacyi sejmowej jest obecnie 
niemożliwem, już z tego powodu, że gdyby n a ­
wet większość sejmowa chciała popełnić samo- 
Dójstwo, rząa centralny bezwarunkowo do niego 
nie dopuści — na stanowisku tern pozostają a 
pozostają tem chętniej i uporczywiej, ża nie re ­
forma, która oznacza poprawę stosunków pu­
blicznych, ale niezadowolenie w masach, jako 
przedwstęp do rewolucyjnych przewrotów, jest 
dla nich pożądanem.

Klub ruski i polscy ludowcy przytulili się 
także na to socyalistyczne stanowisko, nie wiemy, 
czy bardzo gościnnie przyjęci, bo zazwyczaj 
offfecLachowscy K uchasi nie lubią obok siebie 
drugich, ale zajmują oni to stanowisko nie
szczerze. Za postami ruskimi stac może w tym
wypadku tylko nieuświadomiona a uwiedziona 
przyrzeczeniami podziału gruntów pańskich część 
ludu ruskiego, za menerami ludowców stać 
mogą tylko rozpolitykowane, rozoaariętn one a 
jeszcze nie doj rzałe jednostki z pośród włościan 
polskich. Dostatecznie uświadomiony, rostroony 
włościanin, czy to polski czy ruski, a wśród wło­
ścian polskich takich jest już coraz więcej, ostro 
reaguje, do czego go zresztą instynkt sam o­
zachowawczy popycha, przeciw powszechnemu i 
równemu głosowaniu do 3ejmu i oburza się prze 
ciwko niemu, gdy ci, którzy szczurze a nie tylko 
dla taktyki takiego prawa się domagają, nie tają 
się, że naturalną konsekwencyą wprowadzenia 
czteroprzymiotnikowego prawa głosowania do 
sejmu, będzie wprowadzenie takiego prawa do 
innych ciał samorządnyoh, a więc i do rad po ­
wiatowych i rad gminnych Ale obecni przy­
wódcy ludu ruskiego, o ile nie są socyalistami 
lub komunistycznymi rewolucyonistami, bo ci 
szczerze takie stanowisko zajm ują, i obecni przy­
wódcy polskiej partyi ludowców dlatego właśnie 
tak uparcie stoją na obcem im stanowisku po­
wszechnego i równego prawa głosowania, iż wie­
dzą, że tak z powodów wewnętrznych, jak i ze ­
wnętrznych, od większości sejmowej zupełnie nie­
zależnych, na podstawie tego praw a sejmowa 
reforma wyborcza me może być uchwaloną. Bo 
im także, podobnie jak sucyalistom, nie chodzi o 
reformę, m ającą oznaczać poprawę stosunków 
publicznych, ale o hasło agitacyjne, klóreby u- 
tracili, gdyby reforma była dokonaną, a ta agi- 
tacya dla nich, agitatorów zawodowych, żyjących 
z zamętu, jest podstawą ich istnienia.

I nie jest to tak wielką niespodzianką, że 
socyaliści, ludowcy i klub ruski pierwsi rzu­
cili kamienie pod nogi tej reformie wyborczej,
0 którą od tylu lat wołali. Ale dlaczego poma­
gają im w tej obłudnej robocie także dwie o- 
statnie em anacje z obozu demokratycznego, m ii- 
nowicie krakowscy demokraci skoncentrowani
1 najmłodsi narodowi demokraci? Żadnej z tych 
partyj, a szczególniej ostatniej, gdyż co do pier­
wszej, o ile wchłonęła ona w siebie także spadek 
po wiedeńskim liberalizmie, można mieć pewne 
wątpliwości, nie można posądzać, aby nie prag­
nęła reformy, mającej usunąć niezadowolenie 
wśród szerokich m as a wnieść poprawę stosun­
ków publicznych. Niestety i te partye, a znowu 
odnosi się to przedewszystkiem do ostatniej, 
emulując z partyam i rad/kalnem i o popularność 
wśród szerokich m as, zbyt często brały agitacyę 
mającą tej popularności dostarczyć, nie za śro­
dek ale za cel i ostatecznie zagubiły się w ro­
zeznawaniu między środkiem a celem, Dla zdo­

bycia tej popularności, która ma dać partyi pod­
stawę do istnienia, którego potrzebę, aby wyka­
zać, muri się uciekać do tworzenia fałszywych 
premiss, wiodących następnie aż do tak obłęd­
nych wniosków, jak kataster narocowy — par- 
tya chwyta się demagogicznych haseł, a że naj­
bardziej demagogiczaem jest powszechne i równe 
prawo głosowania, w.ęc chociaż nie jego treść 
całą, ale przynajmniej zewnętrzną szatę przyj­
muje i gdy następnie demagogiczne hasło każe 
z miejsca me usiąp.c, opiera się na swojem sta­
nowisku, chociaż wie, że jedyną drogą do refor­
my jest droga kompromisu, chociaż zaprzeczyć 
nie może, że kto na tę drogę wstąpić nie chce, 
ten reformy nie za cel, ale za hasło agitacyjne 
uważa. I  jeżeli ktoś powie, że te partye demo­
kratyczne łączą się z partyami radykalnemi dla 
uniemożliwiema reformy wyborczej w tym celu, 
aby z konstelacyi politycznej, jaka po nieuchwa- 
len.u reformy w Kiaju by się ukształtowała, wy­
bić dla siebie, a raczej dla swej popularności 
korzyść, ten się nie pomyli.

Bo te partye naśladują już i całą dalszą 
taktykę i inne sposoby partyj radykalnych. W o­
łają : my chcemy reformy, a nie chce jej więk 
szość, bo nie chce na nasze projekty przystać, 
jak gdyby ta  większość m iała tylko zgodz.ć się 
lub n e zgodzić na projekty radysałów, a nie 
miała praw a występować ze swojemi uasadami 
i projektami, nie miała praw a względem siebie i 
względem kraju, nie miała obowiązku bronić 
ustroju społecznego od przewrotu. Idą te partye 
demokratyczne w naśladowaniu taktyki radyka­
łów jeszcze dalej, bo grożą. W ołają ao większo­
ści sejmowej : jeżeli nie przyjmiecie naszych pro­
jektów, to wśród szerokich mas powstanie takie 
niezadowolenie, że skład przyszłego sejmu, wy­
branego nawet podług dotychczasowej ordynacyi 
wyborczej, będzie tak radykalny, że dokona o 
wiele radykalniejszej reformy.

śm ieszna pogróżka. Czyż może być reforma 
radykalniejsza, jak ta, której obecnie się doma­
gają, a która ma być „zupełnym przewrotem 
stosunków, negacyą i przekreśleniem tego wszyst­
kiego, na czem k-aj dotychczas swą siłą odpor­
ną, warunki i podstawę do rozwoju oraz nadzie­
ję  w przyszłość opierał"? A z drugiej strony, 
czy ci wszyscy szczerzy i obłudni przyjaciele po­
wszechnego i równego prawa głosowania w y­
obrażają sobie, że w przyszłym sejmie, 
przypuściwszy naw et, że będzie on o 
wiele radykaln.ejszym, czego jednak krystali­
zujące się już dziś usposobienie wśród ludu ro l­
nego po wsiach, a wśród produkującego stanu 
średniego w miastach wcale nie przepowiada, ta  
dzisiejsza większość nie będzie miec nawet jedne,, 
trzeciej mandatów i nie potrafi, tak jak oni 
dzisiaj, powstrzymać dokonania reformy wybor­
cze;, mającej oznaczać przewrót? Czy ci wszyscy 
szczerzy i obłudni przyjaciele powszechnego i 
równego prawa głosowania wyobrażają sobie, że 
lakierni dziecinnemi pogróżkami większość sejmo­
wa tak się zaslrascy, że aż pupełni samobójstwo, 
a kraj wyda w ręce emulujących ze sobą wy- 
wiotowców i demagogów ?

Większość sejmowa spełni swój obowiązek 
i zostanie na straży dobra kraju. Uznawszy re ­
formę wyborczą za rzecz słuszną i potrzebną, 
jest gotową jej dokonać w m iarę i slusznosoi 
i potrzeby. A że do dokonania jej jest możliwą 
tylko droga kompromisu, więc na tę drogę w stą­
piła i uczyniła już pierwsze kroki ku stronni-
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HISTORYA DWÓCH SERC.
ROłiANS.

U(Ciąg dalszy.) j

Rudolf przypomniał sobie, że w zeszłym 
roku ta  kobieta tak samo zachęcała go do 
strzału do eyklistki, lecz on je, odmówił, uw a­
żając to za zły znak. I  dziś nie chciał strzelać 
do cyklistki. Ale Lola prosiła:

— To musi być ciekawe, ta cykliotka na 
linie. Chciałabym bardzo zobaczyć, co się stanie, 
gdy ją  trafisz?

— Upadnie Ą- odpowiedziała stara  ko­
bieta.

Rudolf wziął strzelbę do ręki, kobieta na­
cisnęła sprężynę, otworzyły się drzwi wymalowa 
nej wieży, od której biegła linewka druciana i 
wiecbała na nią lalka na małym rowerze. Rudolf 
strzelił, lalka spadła z siodła.

Lola wydała okrzyk tryumfu i klaskała w 
dłonie. Siara podb'«gła, aby usadowić lalkę zno­
wu na siodle. Niestety, sprężyna była zła­

mana.
Praw ie z rozpaczą patrzała stara kobieta 

na m ałą lalkę, która jej tyle pieniędzy przynio­
sła i pokazując ją  Rudolfowi, mówiła żałośnym
głosem :

— Patrz pan, właśnie teraz musiała sprę 
żyna się złamać. Dobrze ją  pan trafiłeś.

Lola zaśmiała się :
—  W sam o serce !
— W samo serce? Tak, tak  — rzekła sta­

ra kobieta i zaśmiała się cicho, a potem m ru­
gnąwszy jeszcze znacząco, d o d a ła : — O, wiel­
możny pan rozumie się na cyklistkacb, dobrze do 
nich strzela. Nieprawdaż, oanienao?

Lola odwróciła się. Rudolf rzucił starej ko­
biecie pieniądz i odeszli.

— fezczelna istota — mruknął do siebie 
Rudolf.

Łódz, stojąca przy brzegu, zdawała się być 
w tym roku jeszcze me używaną, gdyż na jej 
dnie było wody na parę centimetrów.

Wyspa z powodu wysokiego stanu wody 
była mniejszą, niż zazwyczaj.

Rudolf i Lola znaleźli się szybko w napo 
wietrznej lipowej altance i usiedli na ławce. On 
objął ramieniem jej kibić, ale jakoś inaczej jak 
dawniej, silniej, pewniej. A ona przytul .a się do 
niego, jakby to było rzeczą zupełnie naturalną.

Siedzieli, milcząc, zapatrzeni przed siebie. 
Młoda zieleń jaśniała wszędzie; pola, łąki, drze­
wa wyglądały jak świeżo polakierowane. Woda 
w rzece szła wysokiemi falami i przelewała się 
przez brzegi.

Na rzeefc pojawił się mały parowczyk, ciąg­
nący szereg tratw . Na ostatniej stai człowiek, 
w grubym wełnianym kaftanie, z siwą broaą, 
z krótką fajeczką w ustach. Obok mego, na 
zwoju lin, siedziała kobieta, z małem dzieckiem 
na rękach, a obok bawiły się dwie małe dziew­
czynki.

— Ci są szczęśliwi — rzekł Rudolf.
— Dlaczego? — zapytała Lola.
— T a mała tratw a to ich świat, który im 

wybtarcza i na której żyją zadowoleni. Widzisz, 
jak dzieci się bawią. Matka ma malutkie dziecko. 
A ojciec cały dzień jest z nimi. Zupełnie sobie 
wystarczają.

— I  to nazywasz szczęściem?
— Tak. Bo widzisz, nie potrzeba znowu 

szukać zbyt wiele szczęścia.
— Dziwne masz czasem myśli — odpo­

wiedziała Lola.
— Czy zawsze trzeba myśleć tylko tak, 

jak  inni ludzie myślą ? Przecież inne myśli same 
bię nasuwają. Lecz powiedz mi, czy potrafiłabyś 
spędzić całe życie tak na tratw ie?

ctworn z lewej strony. Ci zaś, którzy na tę drogę 
nie wstąpią, stw ierdzają sami, że reforma wy­
borcza nie była ich celem, ale tylko hasłem 
agitacyjnem.

Jedna jeszcze uwaga. Cała ta  robota partyj 
radykalnych i demagogicznych, zdążająca do u- 
niemożliwienia reformy wyborczej, aoy następnie 
kuć stąd dla siebie maieryał agitacyjny dla pod­
trzymania czy zasilenia swej popularności, opiera 
się na supozycyi, ze szerokie masy nie zoryentują 
się w tej obłudnej robocie, że lud nie jest je ­
szcze dość uświadomiony i dość politycznie wy­
robiony, aby nie brać liczmanów za piawdziwą 
monetę, opiera Się więc na ciemnocie i na niej 
buduje. Mamy lepsze wyobrażenie o ludzie. Pra­
wda, jest on obałamucony fałszywą i nienawistną 
agitacyą, ale z postępem oświaty, postępuje u 
niego uświ&dom.enie i dojr/.alsze jego warstwy 
już zaczynają się oryentować i rozpoznają, po któ­
rej stronie są tylko o ile głośne o tyle puste i 
obłudne słowa a po której stronie praca, niosą­
ca temu ludowi podniesienie się kulturne i ekono­
miczne, które już stało się jego udziałem i po 
któiem idzie coraz wyżej. Te dojrzaisze warstwy 
ludu, a sięgają one coraz głębiej w masę ludową 
i —  może jesteśmy optymistami — są już jej 
większością, zorjentują się też w tej obłudnej 
robocie, zdążającej do uniemożliwienia reformy 
wyborczej, jako poprawy stosunków w kraju i, 
wierzymy, wyciągną z tego konsekweneye. A nie 
będą one wcale takie, jakich życzą sobie zdąża­
jące do wywrotu partye radykalne i goniące za 
niezdrową, nie na pr cy, lecz na agitacyi opartą 
popularnością partye demagogiczne. Lecz nad
tem niech już one się zastanowią.

My stwierdzamy tylko, że stronnictwa z 
pra #ej strony pisgną szczerze reformy wyborczej 
i weszły na jedyną prowadzącą do niej drogę, na 
drogę kompromisu.

Żydzi wobec wyborów 
do parlamentu.

Staraniem Biura prasowo-informacyjnego 
Rudy narodowej, pojawiła się obszerniejsza bro­
szura dr. Edw arda Dubanowicza pod napisem : 
Stanowisko ludności żydowskiej w Galicyi wobec 
wybojów do parlamentu wiedeńskiego w r 1907. 
Autor omawia szczegółowo zachowanie s>ę żydów 
w owych siedmiu ckręgach wyborczych, które 
mają absolutną liczebną przewagę ludności 2y 
dowskiej, a następnie przychodzi do następujących 
konkluzyj :

W rbór syonistycznych kandydatów  przez 
ludność ruską, jak i s iu tecz u e  poparcie syoni- 
stycznej kandydatury w Brodach, m iał n iew ątpli­
w ie główną przyczynę w nienaw iści przew ódców  
ukramofilskich do przedstaw icielstw a polskiego we 
W iedniu, ze względu jednak La stronnictw o  
syonistyc.zne, był on  w ypełnieniem  przyjętych w 
sojuszu zobow iązań, zapłatą za  zachow an ie się  
ludności żydow skiej na teren .e  polsko ruskiej 
walki w yborczej. Sojusz polityczny, zaw arty  
przez obydw a stronnictwa, zosta ł zaakceptow any  
przez m asy w yborcze i przyniósł rzeczyw iście  
skutek zam ierzony.

Jeżeli przecież rozważy się ogólny przebieg 
wyborów ze względu na ten sojusz, musi z całą 
siłą nasunąć się to przekonanie, że korzyść od­
niesiona przez obie strony me była rów na; oka­
zała się ona mianowicie większą po tej stronie, 
po której oprócz wspólnej nienawiści do Polaków 
była nadto... rachuba.

X m o, źe na ogół, ludność żydowska na te­
renie spornym popierała bowiem w samej rzeczy 
kandydatów ukrainofitskich, przecież zauważyć 
można, że nawot pełna liczba głosów, którą wy­

borcy żydowscy mogu byli rzucić na szalę, ni e 
przedstawiała dosyć znacznej wartości przy 
ogromnych masach wyborczych, jakie wchodziły 
w grę w tych okręgach wobec żywego zajęcia 
się ludności aktem wyhorczym; w rzeczywistości 
też nie przysporzyła stronnictwu ukrainofilskiemu 
ani jednego mandatu. Dowody przytaczane ze 
strony syonistycznej, na wykazanie wielkości 
okazanej przez się pomocy nie są dos/ć  przeko­
nywujące, a przez to samo n an e t one świadczą 
o pewnej nieszczerości wobec spizy miorzeńców 
ruskich. Wyborcy żydowscy, nawet syonistyczni, 
nie wszędzie okazywali równą lojalność wobec 
sprzymierzeńców; na ogół da się zauważyć, że w 
tych okręgach, w których głosy ludności ży­
dowskiej nie były poprzednio skupione na kandy­
daturach syonistycznych, wyborcy żydowscy 
wzięli słabszy udział w akcie wyborczym.

I  w tym zatem sojuszu z Rusiaami, -  po­
dobnie jak w stosunku wszystkich stronnictw ży­
dowskich do Polaków — po stronie syonistycznej 
czynnikiem istotnym Okazał się jedynie wrnsny, 
jednostronny interes. Dlatego też, chociaż ten 
sojusz przyniósł r a  razie reprezentaoyi polskiej 
dotkliwą stratę dwóch mandatów, nie można 
przewidywać, ażeby te mandaty zdołały się utrzy­
mać w ręku syonistów. Jeżeliby i w przyszłości 
po stronie poiskiej nastąpiło tu rozbicie głosów, 
można oczekiwać, że stronnictwa ruskie, rozpa­
trzywszy się w położeniu, pędą chciały zdobyć 
te mandaty raczej dla siebie, aniżeli dla 
syonistów.

Ogółem we wszystkich 28 okręgach wybor- 
czycn, w których jest rozmieszczona mniejwięcej 
połowa ludności żydowskiej w kraju, padło na 
kandydatów stronnictw i organizacyi żydowskich 
62,609 głosów, która to liczba dorównywa p ra ­
wie Hołow:e wyborców żydowskich w kraju. Ne 
kandydatów stronnictwa socyalistyczaego przypa­
da stąd 24,274 głosów, na „niezawisłych żydów" 
1869 głosów, na kandydatów sucyalistycznych 
żydowskich 17581 głosów, na kandydatów „pol­
skiej organizacyi żydowskiej" 1C885 głosów. 
Stronnictwo syonistyczne doprowadziło do głoso­
wań a ściślejszego siedmiu kandydatów, z kjtó- 
rych trzech uzyskało mandat poselski; „niezawi­
śli żydzi" wybrali jednego posła; z kandydatów 
soeyalistycznych przeszło dwóch do głosowaniu 
ściślejszego, a jeden otrzymał mandat w pierw - 
szem głosowaniu; z kandydatów „pciskiej orga- 
uizacyt żydowskiej" trzech doszło do głosowania 
ściślejszego — a trzech zos.ało wybranych w 
pierwszem głosowaniu Z 10 wybranych żydów, 
poałów z Galicyi, mniejsza część, czterech, we­
szła do Koła polskiego — większo.-4 została dla 
Koła s traco n ą : trzech należy du klubu syonisty- 
cznego, dwóch do klubu socyalistycznego, jeden 
nie należy do żadnego klubu.

W innych okręgach wyborczych, żydowscy 
wyborcy trzymali się zasad anatogiczoych. W 
wiejskich okręgach na Wschodz ę głosował' prze­
ważnie z kandydatami ukrainofilskimi, nu zacho­
dzie za kandydatami polskimi, po miastach prze­
ważnie za socyalistycznyun, stosownie do tego co 
w danych warunkach nakazywał lub zdawał się 
nakazywać interes. Po kraju krążyły hasła i o- 
pinie, umacniające odrębność żydowską i poucza­
jące wyborców, które z kardydatur, a nawet 
całych stronnictw nreżydowskich uważać należy 
za godne poparcia lub przeciwdziałania ze sta­
nowiska żydowskiego. Gdzie w grę nie wchodził 
interes, gdzie do wyboru stawali kandydaci u- 
ważani ze stanowiska żydowskiego za niego­
dnych poparcia, wyborcy żyaowscy usuwali się 
od głosowania.

I  tutaj wreszcie także umiarkowane czyn 
niki wśród ludności żydowskiej okazały się słab­
szymi od radykalnycu, a skutkiem tego i przy­
niesioną przez nie pomoc mniejszą od wyrządzo­
nej przez tamte szkody.

Niewidziane dotąd w raszym kraju zainte­
resowanie się ludnuści żydowLkiej aktem wybor­
czym do parlamentu, przyniosło zatem w prze­
ważnej części dla poiskiega interesu politycznego 
s k u t k i  u j e m n e .

Lola popatrzyła mu prosto w oczy, ujęła 
jego ręce i rzekła:

— Z tobą, Rudolfie, tak.
Rudolf chciał już jej powiedzieć, aby spró­

bowali wspólnego życia. Ale coś go powstrzy­
mywało. Namyślał się. Ponieważ się namyślał, 
zamilkł. Tymczasem nastrój orysł, sposobność 
uciekła. Znowui przez długą cnwilę milczeli.

Poczęło się ściemniać i pierwsze gwiazdy 
pojawiły się na firmamencie.

Lola oparła głowę o jego ramię, patrzała 
w niebo i mówiła:

— Czy też tam w górze są ludzie0 Nie 
śmiej się ze mnie, ale ja często o tem myślę. 
Ah, gdvby można latać.

Rudolf musiał się śmiać.
— Cóżbyś wtencz s uczymia?
— Poleciałabym wysoko, bardzo wysoko, 

o wiele wyżej, aniżeli balony, aż do gwiazd 
Tam musi być pięknie. Widzisz tę gwiazdę, tam 
w górze, która jakby mrugała, jakby co chwila 
gasła i znosffc się zapalała... V1 esz, gdy ton na 
nią patrzę, zdaje mi się, że ona już umarła- 
Czytałam raz gdzieś, ze gwiazdy umierają, a po­
tem długo jeszcze światło ich widzimy. Ta gwia­
zda musiała już umrzeć. Czy to  nie jest dziwne?

Rudolf uśm iechał s ię . a gdy Oua zam ilkła, 
p r o s ił:

— Lolu, mów d ale j; lubię, gdy tak mówisz.
— Coz mam mówić. Nie przecież nie po­

wiedziałam.
Słuchali monotonnego szmeru wody i plu­

sku fal, rozbijających się na brzegu. P a trza ł na 
migocące się w oddali światełka.

Po chwili Lola poczęła dalej opowiadać. 
Mówiła o swojej matce. Umarła ona dopiero 
przed trzem a laty. W tenczas zdawało się Loli, 
że cały św iat s ta ł się pustką.

Ogarnęio ją nagłe wzruszenie i rz e k ła :
— Chciałabym młodo umrzeć. Nikt nie pła­

kałby za mną...
Rudolf, zapatrzony w mroki nocne, nie 

zwróciwszy się do niej, szepnął jakby do sieb ie:
— A j a ?

— Ty musiałbyś także umrzeć!
— Umizeć?
Lola ożywiła s i ę :

(0. d. n.)

jan Wallach i Syn handel sukna 
i towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33
(założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze m ateryały angielskie i krajowe. Na ubrania m arynaraow e, sal >- 
nov’e, m yśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na futra, bundy, kostyum? damskie. 
W ielki \:ybór sukas czarnego i palm erstonu na palta  i żakiety dam skie, welwely, m eltony i iodery 

na libe^ye w wie.kim wyborze. — Próbki na  żądanie gratis.
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Dawniejsze przekonanie, jakoby ludność ży­
dowska, zawdzięczająca tak wiele narodowi pol­
skiemu miała — c*y to z powodu rosnącego 
rzekomo przywiązania do nas i zrozumienia na­
szego położenia, czy to z powodu swej zależno­
ści ekonomicznej od ludności polskiej —  być 
w swej większości żywiołem lojalnym i życzli­
wym na gruncie polityki krajowej, nie da się 
dłużej utrzymać.

Im portowana z zewnątrz, a znajdująca w 
masach żydowskich coraz podatniejszy grunc idea 
politycznej odręnności żydowskiej, reprezentcwa 
na głównie a nie wyłącznie przez stronnictwo 
syonistyezne, idea, która popchnęła obojętne do 
tąd dla praktycznej polityki krajowej masy ży­
dowskie do żywego, czynnego udziału w walce 
wyborczej, postawiła odrazu te masy w znacz­
niejszej części przeciwko polskiemu interesowi 
przez to, że t a  terenie spornym polsko-ruskim 
powiodła je do sojuszu 2. Rusinami, a na terenie 
etnograficznie polskim uczyniła wyborców żydów 
skich rozjemcami pomiędzy stronnictwami pol- 
skienai i cdszczegolaiała swem poparciem te 
stronnictwa polskie, które dla sprawy narodowe- 
polskiej okazywały większą obojętność.

Rzeczywista pomoc udzielona przez wybor­
ców żydowskich narodowym kandydaturom pul 
skim okazała się niestosunkowo małą w porów­
naniu z wyrządzoną szkodą. Wielkość szkody 
zaś mierzyć należy nie tylko pozytywną utratą 
dla reprezentacji polskiej sześciu mandatów po­
selskich (nie licząc mandatów zdobytych przez 
soeyaiLtów polskich z pomocą głosów żydów 
skich), ale także i tem, ża dotychczasowy rozwój 
procesu asy m ilicyjnego został w groźny na 
przyszłość sposób wstrzymany, a stanowisko 
polityczne polskie w kraju poważnie osła­
bione.

Nie jest rzeczą obecnego rozbioru wy­
snuwać praktyczne wnioski z tak.ego stanu 
rzeczy. Poprzestajemy, kończy p. Dubanowioz, 
na stwierdzeniu, że poczucie polityoznej odrębno­
ści żydowskiej zjawito się u nas jako ostatecz-y 
wyraz i niejako uwieńczenie towarzyskiej, zawo­
dowo ekonomicznej, językowej, wyznaniowej a 
poniekąd i terytoryalnej odrębności żydowskiej i 
że nam ono w /szto na szkoaę Gdzie są ujemne 
skutki, trzeba szukać winy w założeniu. Polityka 
polska, sprzyjająca dotąd na każdem polu roz­
wojowi odrębności żydowskiej w kraju — opie­
ra ła się widocznie na założeniu zupełnie chy- 
bionem.

Z kresów.
Dwa Kola polekle.

W Kijowie, jak już donosiliśmy, oaoyły się 
niedawno dwa zjazdy. Pierwszym był zjazd 
organizatorów nowego stronnictwa, którego u- 
tworzenie ostatecznie zostało uchwalone a 28 
obecnych uczestników program stronnictwa na 
tychmiast podpisało. Ze zjazdu tego osobną da­
liśmy już relacyę.

Drugim był zjazd delegatów dziewięciu wy­
borczych komitetów, który po dwudniowych na­
radach następującą powziął uchwałę:

.Z jazd  kijowski delegatów komitetów wy- 
borczycn dziewięciu gubern.j Litwy i Husi po­
twierdza uchwały zjazdu wileńskiego z dnia 19 
i 20 grudnia roku zeszłego, — ale dla uniknięcia 
interpretacyi, niezgodnych z pierwiastkowym d u ­
chem i zamiarem wileńskich uchwał, zjazd ki 
jow8ki oświadcza ż e :

1) Posłowie nasi z Litwy i Rusi w 'nni u- 
tworzyć Koło oddzie.ne i bezwarunkowo sam o­
dzielne.

2) Kole to winno mieć przede wszy stkiem na 
uwadze cbok potrzeb ogólno-narodowych pol­
skich, troskę o interesy naszego kraju, winno 
opierać się w swych decyzyach i w swej sam o­
dzielnej taktyce na odczuciu odmiennych warun­
ków naszego kraju, oraz winno dbać e interesy 
wszystkich narodowości, nasz kraj zamieszkują­
cych i o przyspieszenie ich zgodnej współpracy 
na zasadach równouprawnienia.

8) W spraw ach narodowych polskich 
zawsze, a we wszelkich innych, o ile Koło posłów- 
Polaków z Litwy i Rusi uzna to za możliwe, 
winni nasi posłowie występować z Kołem posłów 
K rólestw a polskiego solidarnie, na zasadach wza­
jemności. Nawzajem posłowie nasi winni popie­
rać wszelkie dezyderaty Koła Koronnego, nie 
stojące w sprzeczności z interesami naszego 
kreju.

Ułożeń.a odnośnego regulaminu i odno 
śnych warunków porozumienia dwóch Koł — p o ­
zostawia zjazd kijowsk posłom Litwy i Rusi*,

Dla dokładniejszego zrozumienia teŁ uchwa­
ły, d^daó winniśmy, że posłowie polscy z Litwy 
i Rusi w pierwszej Dumie nie tworzyli ciała s o ­
lidarnego na wewnątrz, a stosunek ich do K oła 
poLaiego ł K rólestw a był zupełnie luźny. Ażeby 
zapobiedz temu na przyszłość, odbyty w Wilnie 
19 i 20 grudnia 1900, zjazd delegatów komite­
tów wyborczych z dziewięciu gubernii i m. W il­
na, przy współudziale sześciu posłów do rady 
państwa, uchwalił, ze poałowie-Polacy z ziem 
Litwy i Rus: utworzą w Dumie Koło sobdarne 
w następnym zaś art. ti-ym uchwały zalecono 
temu K ołu: .Porozumienie z Kołem posłów K ró­
lestwa polskiego dla wzajemnego popierania się 
i solidarnej akcyi na zewnątrz*. W wykonaniu 
tej uchwały, posłowie polscy z Litwy i Ku3i, w 
drugiej Dumie, występowali najzupełniej solidar­
nie z Kołem < Królestwa. Po rozwiązaniu d ru ­
giej Dumy, podniesiono zarzut, iż Kuło posłów 
polskich z Litwy i Rusi bezkrytycznie poddało 
się W arszaw,s, że solidarnie poszło z niem w 
ogień o autonomię Królestwa, która nie była do 
przeprowadzenia, a natomiast zaniedbało interesy 
krajowe.

Obecna uchwała kijowska jest, zdaje się, 
zaznaczeniem, że Dez- wocnych starań należy u 
mkać i czesać na sposohniejszą chwilę i niejako 
wyklucza na razie ze swego programu zobowią 
zame solidarnego po^s^ia z Koiem poi. K róles­
twa, gdyby ono wniosek o autonomię chciało 
ponowić.

Uchwała posłów polskich z Litwy i Rusi ma 
o tyle w.ększe w obecnej chwili znaczenie, że gdy 
liczba posłów z Królestwa zredukowaną została 
nową o rd /n ac ją  wyborczą do Dumy z 84 do Li, 
* urzędowych bowiem 14 posłów, jakie Króle­
stwu teoretycznie pozostawiono, dwa m andaty od­
padają na ludność rosyjską W arszaw y i na p ra ­
wosławnych z Chełmszczyzny, którzy muszą w y­
brać Rosyan, jeden zaś mandat na gub. suwalską, 
gdzie przejdzie seperatysta Luwin, to liczba po ­
słów polskich z Litwy i Rusi może być znacznie 
większą, aniżeli liczba posłów z Królestwa.

Protest księży Litwinów.
W ostatnim numerze „Kur. Lit.“ zamie­

szczony został, podpisany przez ks. Klemensa Ma- 
lukiewicza w imieniu czterdziestu księży Litwi­
nów, protest następujący: .P ism a tutejsze, zuró 
wno polskie jak i rosyjskie, podały wiadomość, 
e z pomiędzy innych zarzutów, stawianych ks.

GAZET

biskupowi wileńskiemu przez władze adm inistra­
cyjne, wspomniano również i to, żeniby L.twini 
są niezadowoleni z Jego Ekscelencji z powodu 
niewmkania w rzeczywiste potrzeby ludności li - 
tewskiej. Społeczeństwo wiadomość tę słusznie 
przyjęło z oburzeniem, składając winę za zrobie­
nie tego zarzutu na księży Litwinów, którzy, 
wbrew przepisom prawa kanonicznego, niby zwró 
ciii 8;ę ze skargą na swego Pasterza do władzy 
państwowej. Wobec tego my, Księża Litwini, po­
głoskę tę piętnujemy mianem oszczerstwa, rzuco­
nego na nas chyba tylko w jakimś ubocznym celu 
przez ludzi złej woli, gdyż znane nam  jest aż 
nadto prawo kościelne, żebyśmy się mogli zw ra­
cać ze skargą w sprawach duchowych do władzy 
świeckiej. Przytem zaznaczamy jeszcze, że i nas 
księży Litwinów wiąże ze swym pasterzem nie- 
tylko prawo, ale i inny węzeł — węzeł miłość, i 
szczerego posłuszeństwa- .

Sejm.
Lrrów 23 września.

(27 posiedzenie. I I I  aesyi, V I I I  peryodtt).
Po otwarciu posiedzenia, zawiadomił mar 

szelek, że sąd wiedeński zażądat wydania p. dr. 
Głłąbińskiego, oskarżonego o obrazę czci, a izba 

• przekazała tę sprawę komisji prawniczej.

Z ap y trn le  w sp raw ie  reformy w yburezej.
Przed przystąpieniom do porządku dzienne­

go zabrał głos ks. P a s t o r  i w  słowach b a r­
dzo efektownych, przestrzegając, że nie igra się 
z ogniem i skarżąc się, że prace komisyjue nad 
reformą wyborczą ani o krok nie postąpiły, z a ­
pytywał przewodniczącego subkomitetu komisyi 
wyborczej, kiedy zwoła go na posiedzenie, co jest 
tem pilniejsze, że rada państwa ma się już ze 
brać 10 października, że więc czas obrad sejmu 
będzie skrócony.

Przewodniczący subkomitetu komisyi wy 
boiczej ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  odpowia­
dając ks. Pastorowi zwrócił najpierw uwagę, że 
ks. Pastor jako  członek suDkoimtetu bliżs ą miał 
drogę zwrócić się z tam zapytaniem wprost do 
przewodniczącego, oraz że odbyło sL posiedzenie 
snbkomitetu, na którem jednak k s . Pastor obec­
nym nie był. Potem oświadczył ks. Czartoryski, 
że nie może się zgodzić z argum entacją zapy­
tania ks. Pastora, który mówił, że nie ig ra  się 
z ogniem. Pożaru wcale nie ma.

Przechodząc do rzeczy, oznajm ł ks. Czar­
toryski, że nie mógł zwołać posiedzenia subkomisyi 
wyborczej, ponieważ większość członków subko- 
mitetu ośw aaczyła, iż w łonie stronnictw toczą 
się obrady, które dostarczą nowego substratu, a 
póki tego nie ma, nie można rozpocząć obrad 
na podstawie kompromisu. Ks. Czartoryski nie 
uważa za stosowne zadowalać się dyskusyą o- 
gólną, podczas gdy właściwy substrat dopiero 
się przygotowuje. Jest wprawdzie substrat ze se- 
syi wiosennej, ale skore zapowiedziane są je ­
szcze dalsze substraty, jest logicznem na nie po­
czekać i skoro je tylKo otrzyma, natychmiast 
zwoła subkomitet komisyi wyborczej. W końcu 
odparł książę Czartoryski zarzut, „jakobyśmy z 
reformą wyborczą zwlekalitf. Książe przypomniał, 
że już w r. 1905 stwierdził, że nie jest zwolen­
nikiem zwlekania z załatwieniem tej sprawy, a 
dziś nim tem bardziej me jest. Skoro wyżej 
wzmiankowany substrat o trzym a, subkomitet 
zwoła.

Wpłjwy sejmowe.
Odczytano nadeszłe do sejmu petjcye, przy- 

czem do poparcia niektórych z meb zabierali 
gios pp. Filip Włodek, Michałowski, Szwed i 
Hanczakowski, potem odczytano jeszcze kilkana 
ście interpelacyj mniejszego znaczenia i parę 
wniosków poselskich, które znajdą się na 
porządku dziennym następnego posiedzenia 
sejmu.

Motywowanie wniosków poselskich.
P. M i c h a ł o w s k i  motywowował swój 

wniosek o uchwalanie rezolucy: do rządu, o prze­
niesienie izby handlowej z Brodów do Tarnopola, 
a sejm odesłał ten wniosek do kolnisyi admini­
stracyjnej.

Wniosek pp. Buynowskiego i Bednarskiego
0 rezolucję do rządu o zapobieżenie skutkom 
braku paszy przez sprzedaż otrębów z wojsko­
wych magazynów towarzystwom gospodarczemu
1 rolniczemu i Kółkom rolniczym i wydanie im 
bezpłatnie pewnej ilości soli bydlęcej, po umo­
tywowaniu przez p. B u y n o w s k i e g o ,  ode­
słano do komisyi gospodarstwa krajowego.

Wnioski p. O l e ś n i c k i e g o  o urządze­
nie przystanku kolejowego w Synowódzku ni- 
żnym i o przekop na stacyi Koniochów, odesła- 
no do komisyi kolejowej.

Wniosek p. H a n c z a k o w s k i e g o  o 
utworzenie składu soli w Wysocku wyżnem ode­
słano do komisyi solnej a drugi wniosek tego 
posła o budowę mostu na Stryju pod Turką do 
komisyi drogowej.

Wniosek p. S z w e d a  o skrócenie czasu 
służby wojskowej, odesłano do komisyi admini­
stracyjnej.

Wreszcie wniosek ks. M a z i k . e w i c z a 
o zapomogę dla pogorzelców w W ierzbic/, ode­
słano do komisyi budżetowej.

Z dalszego p o rząd k u  dziennego  
uchwalono z przysiółka Babin (pow. Kałusz) i 
z przysiółka Barcice niemieckie (pow. Nowy 
oącz) utworzyć gminy samoistne, a dalej uchwa­
lono ustawę, zmieniającą niektóre postanowienia 
ustawy wodociągowej w Krakowie.

K rajow e m a g s a ju /  naftowe.
Imieniem komisyi budżetowej, przedłożył p. 

M a ł a c h o w s k i  sprawozdanie w sprawie bu­
dowy krajowych składów publicznych dla ropy.

P. G o r a y s k i ,  wykazując autentyeznemi 
cyframi ogrom prod akcyi naftowej w Galicyi, 
trudności, jakie on w rozwoju swoim przezwy­
ciężyć musiał, stwierdza, że ograniczenie pomoey 
kraju do budowy zbiorników tylko na 10.000 
oystern, jest zupełnie niedostateczną pomocą. 
Wnosi, ażeby sejm upoważnił wydział krajowy 
do budowy oprócz jednej seryi zbiorników, jak 
proponuje komisya — „w razie sprawdzonej 
potrzsby-  drugiej seryi na 10.000 cystern, upo­
ważniając go zarazem do zaciągnięcia na ten 
cel drugiej pożyczki w sumie l ł/ t  miliona 
koron.

Poseł dr. K o 1 i s c h e r  czyni uwagę, że 
•am em  tylko magazynowaniem ropy przemysłu 
naftowego nie poóżwigniemy Potrzeba mu nadać 
lepszą organizację, a zresztą tabże przez odpo- 
9 ledną politykę cłową. Podnosi, że wobec olbrzy­
miego zapotrzebowania w dzisiejszych czasach 
benzyny i smarowideł, fabrykacya tych artyku­
łów z ropy powinna stanowić główny produkt, 
zaś fabrykacya nafty świetlnej produkt uboczny. 
To jest właśnie tajemnicą olbrzymich zysków 
trustów naftowych amerykańskich, że umieją one
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wyzyskiwać fluktuacye handlowe. Wnosi szereg 
rezolucyj, w których żąda: powiększenia parku 
cystern do przewozu ropy naftowej na kolejach 
państwowych, ażeby rząd zaprowadził na wzór 
Rosyi i Rumunii opalanie lokomotyw ropą na­
ftową, ażeby rząd zniżył taryfy przewozowe od 
ropy naftowej i popierał mnożenie rafineryj n a ­
ftowych, nie czyniąc trudności w ich zakła­
daniu,

Ks. S t o j a ł o w s k i  w dłuższem prze­
mówieniu nie sprzeciwiał się wnioskom komisyi, 
ale zalecał ostrożność. Popierał zaś gorąco pod­
niesione przez posła Kolischera żądanie, aby 
kolej nareszcie postarała się o własne wagony 
do przewozu ropy. W yraził tu ks. Stojałowski 
zdziwienie, że chociaż nafta jest w ręku „szlach­
ciców- , „szlachcice- nie postarali się w Wiedniu, 
aby rząd coś dla tej nafty zrobił, że nawet nie 
uzyskali takiej drobnostki, jak  zmuszenie adeui- 
ałstracyi kolejowej do postarania się o własne 
wagony na ropę. Jest to dowodem — dodał ks. 
Stojałowski — że nieprawdą jest, co p. Stapm- 
ski zawsze opowiada, iż „szlachcice- w Wiedniu 
tylko dla swoich interesów pracowali. Zastrzegał 
się wreszcie ks. Stojałowski, aby wszelkie roboty 
około budowy krajowych zbiorników na ropę 
wykonane były w kraju i ab> porozdzielane były 
między rozmaite firmy krajowe.

Następnie przemawiali pp. H u r  y k i 
S k j 1 y s z e w s k i. Ten ostatni żądał odesła 
nia wniosków komisyi i wniosku p. Gorayskiego 
napowrói do komisyi. P. G o r a y s k i  oświadczył, 
że zgadza się na odesłanie swego wniosku, prosi 
jednak o merytoryczne załatwienie wniosków 
komisyi. Po odpowiedzi sprawozdawcy p. M a- 
ł a c h o w s k i e g o ,  który poparł wnioski p. 
Kolischera, odrzucono wniosek p. Skołyszew- 
skiego, a przystąpiono uo dyskusyi szczegółowej. 
Po przemówieniu p. Barego, uchwalono upo­
ważnić wydział kretj. do założenia kosztem pół­
tora miliona kor. publicznych zbiorników na ropę 
y pojemności 10 000 cystern i zaciągnięcia na 
ten cel pożyczki komunalnej i polecono wydzia­
łowi kraj. zawarcie umów o budowę i admini 
slracyę tych zbiorników z zapewnieniem dla sie 
bio nadzoru i wyjednania dla nich charakteru 
szładów publioznych z prawem wydawania wa- 
rantów.

Również uchwalono rezolucye zapropono­
wane przez p. Kolischera, a wniosek p. Goray- 
skiego odesłano do komisyi.

Zamknięcie posiedzenia.
Na tem zakończono posiedzenie, a następne 

zaznaczył marszałek dopiero na c z w a r t e k  
godz. 10 rano, celem dania możności do pracy 
komisyom, a zwłaszcza komisyi dla reformy wy­
borczej.

Sprawy sejmowe.
Regulamin sejmowy.

Subkomitet komisyi reformy wyborczej, wy­
brany dla sprawy regulaminu sejmowego, uchwa­
lił na sobotniem posiedzenia w dalszej dyskusyi 
szczegółowej §§ 7 do włącznie 16 regulaminu 
sejmowego, zgodnie z przedłożeniem wydziału 
kraj., z drobnemi tylko poprawkami. Następne 
posiedzenie subkorr itetu odbędzie się dziś w po 
niedziałek o g. 4 popołudniu.

Z homlsyj.
Komisya reform agrarnych załatwiła na pod­

stawie referatu posła Skałkowskiego przedłożenie 
wydziału krajowego w sprawie utworzenia k ra­
jowej c e n t r a l n e j  k a s y  d l a  s p ó ł e k  
r o l n i c z y c h  zgodnie z wnioskiem wydziału 
krajowego. Komisya wnosi, aby sejm upoważnił 
wydział krajowy do przeprowadzenia szeregu 
czynności, celem najrychlejszego wprowadzenia 
w życie tego zakładu kredytowego. Z funduszów 
krajowych otrzymać ma kasa centralna jako ka­
pitał zakładowy sumę dwóch milionów koron.

R eform a wyborcza.
Koło krakowskie obradowało w sobotę i dziś 

nad sprawą reformy wyborczej i uchwaliło dziś 
między innemi przyjąć do postulatów, którym 
odpowiadać m a nowa ordynacja wyborcza, także
1 osobną reprezentacyę rękodzielników. Koło kra 
kowskie spełnia w ten sposób życzenia całego 
średniego stanu produkującego, wyiażone tak na 
osratniem zebraniu w Krakowie, zwolanem przez 
krakowską izbę ręKodzielniczą, jak na zebraniu 
we Lwowie, zwołanem przez Związek samoist 
nych rękodzielników, kupców i przemysłowców.

Posłowie: L e o ,  S t a n i s z e w s k i ,  F a ­
b e r o w i e  z i S a r e ,  wystąp i z Koła kra­
kowskiego. Poseł z miasta K rakow i, Władysław 
L Jaworski, pozostał w kole krako vskiem. Fakt 
ten jest żywo komentowanym w kuloaracb sej­
mowych; zapewne niebawem będą znane p rzy­
czyny.

Czterej poslow:e, którzy wystąpili z koła 
krakowskiego, zgłosił: na ręce p. Albina Ray­
skiego swój akces do klubu demokratycznego.

Nowy projekt.
Między wniesionymi na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu wnioskami jest wniosek p. Kranu r- 
czyka imieniem klubu katolicko ludowego nowej 
ustawy wyborczej do sejmu, oparty na projekcie 
chrześcijańsko - społejznym w Austryi dolnej. 
Podług Ugo wniosku sejm ma się składać ze 
177 posłów, wybranych w 4 grupach: większej 
własności 44, miasta 34, izby bandlowo-przem. 
3, gminy wiejskie 79, uzupełń, grupa bezpodafc- 
kowa 5 i 12 wirylistuw.

Posłowie tworzą 3 grupy posłów, a m iano­
wicie: wiryliści z większą posiadłością I. grupa,
miasta, miasteczka i izby handlowe II grupa, 
gminy wiejskie z klasą bezpodatkową III grupa. 
Każda z tych grup wybiera do wydziału k^aj. po
2 członków, a z pełnego sejmu dwóch, razem 
ośmiu, którzy z marszałkiem stanowią wydział 
krajowy.

Centrum projektu tego nie podpinało.
Zaprzeczenie.

Donoszą nam, (z wiadomość podana przez 
„Kar. Iw.- , jakoby kilka posłów a wśród tyob pp. 
Śkoiyszewski i Potoczek wystąpili z klubu centrnm, 
nie jest prawdziwą.

Pogłoska ta powstała prawdopodobnie stąd, 
że katoliccy posłowie ładowi wnieśli swój powyższy 
projekt wyborczy, podczas gdy centrum pozostaje 
przy swoim projekcie.

Prowizoryum budżetowe.
Na rok 1908 wydział kraj. nie przedkłada 

całorocznego budżetu, lecz tylko prowizoryum na 
I półrocze. Jako przyczynę tego, podaje sprawo­
zdanie wydziału brak czasu na uchwalenie całego 
budżetu. Albowiem obecna sesya poświęcona jest 
wyłącznie dominującej dziś w życiu politycznem 
sprawie reformy ordynacji sejmowej i kilku dro­
bnym, ale należycie przygotowanym sprawom 
ekonomicznym

Dlatego wydział krajowy przedłożył sejmo­
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wi wniosek o uchwalenie sześciomiesięcznego 
prowizoryum, mocą którego byłby wydział upo­
ważnionym do czynienie wydatków zwyczajnych 
na podstawie budżetu roku 1907 i do pobierania 
dodatków wedle stoDy przyzwolonej na r. 1907. 
Budżet roku 1907 wykazuje w wydatkach 
42.349.573 kor., w dochodach 39.017 870 ker., 
zamyka się więc n i e d o b o r e m  3 m i l i o ­
n ó w  831 t y s i ę c y  k o r o n .  Niedobór ten 
polecił sejm pokryć krótkoterminową pożyczką 
płatną w dniu 1 stycznia 1911, a oprocentowaną 
po 4 od sta.

Prosząc tedy sejm o upoważnienie do czy­
nienia w roku 1908 wydatków w granicach bud­
żetu 1907 oraz do pobierania takiob samych do­
datków, jak w r. 1907. jest wydział kraj. z a ra ­
zem siłą faktów zniewolony prosić o upoważnie­
nie do pokrycia niedoboru drogą krótko term ino­
wej pożyczki.

Niedobór ten musi wypaść w roku 1908, 
nawet gdy wydatki trzym ać się będą granio ro ­
ku 1907, znacznie wyżej, ponieważ regulacy? 
płac nauczycielskich, obowiązująca od 1 lipce. 
1907 zaciążyła na roku 1907 tylko połową tej 
kwoty, jaka będzie z tego tytułu potrzebną w 
roku prz7szłym. Wedle preliminarza szkolnego 
na r. 1908, zestawionego Drzez Radę szkolną 
krajową, zwiększą się wydatki w porównaniu z 
rokiem 1907 skutkiem regukcyi ptac w funduszu 
szkolnym krajowym o 2,384 382 kor., a w fun­
duszu emerytalnym o 223 793 kor., czyli lazem  o 
2,008 175 koron. Gdy zaś ten Konieczny wydatek 
roku 1908 doftezjmy do niepofcrytego niedoboru 
roku 19C7 to otrzymamy 6,439.888 koron.

Doliczając nadto do tej sumy zwiększony 
ciężar w wydatkach na drogi (wskutek uowej 
ustawy drogowej), wynoszący milion koron, 
otrzymamy w całości 7,439,883 kor., ,ako niedo­
bór roku 1908, nie mający w dochodach pokry­
cia, który krótkoterminową pożyczką musi b /ć  
pokryty.

Wydział krajow y zwraca uwagę sejmu, że 
rzeczywisty niedobór roku 1908, jaki się okaże 
po zestawieniu preliminarza, będzie niewątpliwie 
znacznie wyższy. W powyższym bowiem obliczeniu, 
trzymającem się gianio roku 1907 z wyjątkiem 
jeaynie potrzeb szkolnictwa ludowego, nie brano 
wcale w rachubę normalnego wzrostu wyaatków, 
jaki siłą faktów w niektórych działach gospo­
darstwa krajowego nastąpić musi.

W sprawozdaniu swem zaznacza wydział 
kraj., że rząd, licząc się z położeniem finanso- 
wem wszystkich krajów, kilkakrotnie oświadczył, 
iż niebawem przystąpi do sanacyi finansów k ra­
jowych. Oświadczenie to przybrało o tyle 
konkretniejsze kształty, że istotnie niebawem 
zbierze się zwołana przez ministra skarbu kon­
ferencja reprezentantów wszystkich wydziałów 
kraj. celem zastanowienia się i nad sposobem i 
nad formą uzdrowienia finansów krajowych. Je 
żeli ta akcya da w ciągu roku 1908 pozytywny 
rezuitat, w takim wypadku ów wykazany wy­
lej niepokryty deficyt roku 1908 zniknąłby, a 
jeżeli nie zupełnie, to w każdym razie zmalałby 
bardzo znacznie.

Od wydawnictwa.
H F *  Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeraty na kwar­
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

Jgroufka.
Lwów, dnia 23 września 1907.

W e wtorek 24 w rześnia Geraida B isk. — Gr. 
kat. Fteodory Prep. — Kai. sto w Hom ira  

W schód słono* b ó6, saohód fi’47.
W e środę 21 września Kleofasa ML — 3 r . kat. 

Awtonymff — Kai stow, Św iętopełka  
Wschód, stonoa o-57, zao .ód S 46.
We ozw artek 26 w rześnia Cypryar i — d r. kat. 

iCornyła Sot — Kai. slow. Ł adysfaw a bi.
W cuód sft.ńca j 58 sacl.ód 6-48

— Namiestnik hr Potocki wyjechał do Krze 
szowio, gdzie zaniemogła jego czcigodua ” dtLa hi 
Katarzyna Potocka na zapalenie płuc.

Zapiski osobiste. P. Wacław Zaleski, szef 
sekoyi w ministerstwie u ln  ctwa, bawi we Lwowie.

P . Ludwik Solski, dyrektor teatru srakowsk., 
przybył do Lwowa.

— G dznaezenle. Cesarz dozwolił, aby radoy 
dwom i prezydentowi sądu obwodowego w Tarnopo­
lu dr. Michałowi Stefko wytażouo z okazyi przenie­
sienia go w stan spoczynku najwyższe uznanie za 
wieloletnią gorliwą służbę.

— U stąp ien ie m andatu . Wódz galicyjskich 
socjalistów p. Daszyński, nie został, j<.& wiadomo, 
wybranym do parlamentu, 00 partye sonyalistyozuą 
mocno przygnębiło. Obecnie, jak donosi „Naprzód- , 
socjalista Tadeusz Reger wybrany posłem z gmin 
w ejskich Frysztak-Bogumin na Slązku, złożył man­
dat poselski, aby w ten sposób umożliwić p. Daszyń­
skiemu wybór do parlamentu. P. Reger w piśmie 
do prezydenta izby poselskiej, oświadcza, iż składa 
mandat poselski „aa znak piotestu przeciw niesiy- 
cbauym nadużyciom wyborozym, których dopuszczę nc 
się w Galii yi a zwłaBzoza w okregn Wesoła w 
Krakowie- (gdzie upadł Daszyński) „Naprzód 
dodaje, że „decyzya tow. Regera została jeszoze dnia 
14 sierpnia br. przedłożoną konferetoyi wszystkich 
mężów zaufania csręgu wyborczego Frysztak-Bogn- 
mia. Konferencya uznała pobudki tow. Regura za 
słnszne i jedne głośnie propozyeyę swego dotychcza­
sowego posła przyjęra, z tem, żeby zatwierdzić w 
okręgu owym kandydaturę tow. Ignacego Daszyń­
skiego- .

K r o n ik a  Iwo /aka*
X  1' u n iw ersy te tu . Wpisy na półrocze zimo­

we 1907/8 roku rozpoczynają się 23 bm. Od tego 
dnia do 8 p&Ździernika wpisywać się można nor­
malnie, t. zn. bez żadnych podań i usprawiedliwiać, 
na podstawie widowanego minionego półrocza letnie­
go. Od 9 października do 16 paźrzi grnika wpisywać 
się możaa tylko za pozwoleniem odnośnego grora 
profesorski go, w czasie zaś od 17 października do 
1 grudnia, tylko za pozwoleniem senatu akademi­
ckiego. W obu ostatrioli terminach wpis następuje 
na podstawie pisemnego podania, ostemplowanego 1- 
kotonowym znaozkitm, a w podaniu należy naprowa­
dzić te szozegóły, które wpis spóźniły, i przedłożyć 
na dowód wiarygodne dokumenty. Z dniem 23 bar, 
rozpoczynają regularne urzędowanie wszystkie wła­
dze nniwejsytrtokirt. Przez pierwszych dui czternaście 
wpisy odbywają się w god*inaoh przedpołudn. od 8 
do 12 i popołudniowych od 4 do 0. W następnych

peryodacb wyłącznie tylko w godzintch przedpołu­
dniowych.

X  Rada m iejsk a  odbędzie swe posiedzenia we 
środę 25 i ozwartek 26 bm. o 6 w.eoz. w zali ra­
tuszowej.

X  L niedzieli Typowa jesienna niedziela. Od 
rana padał deszcz i tworzył po ulicy stawki, stawy 
i jeziora mętnej wody z nieodląezujmi wysepkami 
grząskiego błota. Na ulicach Diedzielny rnoh ranrm 
zmalał do minimom. Gdzieniegdzie tylko widać 
parasole i słychać krapanie prawdziwie rosyjskich 
kaloszy. Potem niebo się uspokoiło, tylko do wieczora 
zachowało ołowiany płaszcz, zaaiepokajająoy i przy­
gnębiajmy przechodniów. Po obiedcie a ii jednego 
festjnn nie byio — wydaje się to wprawdzie nie­
możliwe Da Lwów, ale prawda 1 Również nie bańbo- 
wsno wczoraj publicznie i nie wzywano pnblieznej 
pomsty na nieczerwone gfowy przeć.wmków rozmai­
tych ozteroprzymiotnikowyoh funkoyj. Wszystkie 
tygodniowe semacye, j.koto zjazdy i meetiDgi i samo­
bójstwa i przejechania nie odbiły się ne niedzieli, 
więc głnebo było i smutnie. — Wieczorem bawiono 
się po salonach i salonikach, nicowano bliźnieb, co 
jest we Lwowie powszeobnym zwyczajem, omawiano 
plotki, te nowe i te dawniejsze, przywiezione do 
miasta z letnisk i miejsc kąpielowych.

A „nuiere zehntausond- ? Tam zawsze ^reroło, 
więc i w niedzielę także. Wszelkie restauracje pod 
„srokami*', „wróblami- , „orłami- , „dłaunnntnmi- , 
„brylantami- , „Iwami- , „słoniami-  Ud. zapełnione 
po brzegi i przepojone trującą wonią tanich alkoholów. 
Muzyka gra, tj. albo harmonika, albo katarynka, albo 
helikon, lonogruf, fort-p aa a nawet kapela „damska- , 
Iwyie złożone z cztero mężczyzn 1 tedifej „damy- 
do „bęhenkb- . TnUiperamenta takt.d grają. Hałas 
piekielny, powiększany jeszoze gwarem bójek i poty­
czek. Brzęk szkła, oały słownik „wyrażeń* w gwarze
lwowskiej, trochę krwi a w rezultacie polieyant
i er.acya ratenkowa. Gdzieniegdzie z snteryn zalecą 
bardziej sformułowane tony zwykle desperackiej 
„oiharmonmki-  (tzw. „ziehi armonika- ). To „wituznr 
stań cum - n pp. Janos1 wa ozy Mateuszowstwa,
dozorców domn przy nlicy X lnb Y. Tam „damy- 
przyohodzą „za durno* a „panowie* płaoą na 
„tróneoznośe ‘ i muzykę. Radośnie tam i swobodnie. 
Alu że wszystko ma swój koniec i niedziele się 
kończy. Przyjdzie druga za dni sześć, podobna do 
tamtej, jak bliźnia siostra.

X  H o jn y  J : r  Na ręoo prezydenta miasta zło­
żyła osobo, która nie życzy sobie być nazwaną,
książeczkę kasę oszczędności z wkładką na 6000 k., 
przeznaczając odsetki od tego kapitału na premie 
dla wdów po szewcach, oba.czonyoh drobnemi dzia­
tkami.

x  Zjazd Nlenkoów galleyjskieh odbył się 
w sobotę, nie w sali „Domn narodnego* lecz w rus­
kim Sokole, przy współudziale około 200 osób. Nr 
zjeździe omówiono szereg spraw „narodowych- , 
przedewsaystkiem sprawę orgenizaoyi N.emców, zn- 
mieszkująoyi h Galioyę i wybrano zarząd związku 
niemieckiego. W zjeździć brali ndiiał delegaci z B 1- 
sowiny, między nimi osławiony agitator wszecńuie- 
mieoki Wiedmanu z Cztrniowiec.

Pod Domem Ndruduym, który oznaczono przed­
tem, prawdopodobnie dla zmylenia spodziewanych de­
monstrantów, jako miejs -e obrad, - zebrał u ę tłum 
młodzieży ekademiokiej i rzemieślniczej, ku paaioe 
syonistów, jacy odbywali w dużej sali meetiDg, zwo­
łany przez tow. Eaiunah. Część młodzieży, dowie­
dziawszy się, iż uczestnicy zjazdu r.iemieokieba obra­
dują w sali ruskiegc Sokoła,. Udała się około 8 
wicoz. p. d gmach 1 wybiła parę szyb. Policja roz- 
prósayłe dcmoustrantó w i p.łnowałi io 10 godz. 
spokojnego przebiegu obrad sejmiku Niemców.

Zjazd otrzymał między innymi następująoy te­
legram od niemuokiepo towarzystwa bojowego „Ten- 
touła* w Czeruiowoaeh: „Związek chrześcijańskich
Niemców. Lwów. Ruski Dom Naiodny. Dama i ra­
dość napełniają nas, £e Niemcy galicyjscy dążą do 
tego, aby wobec całego świata okazać swoją nieza­
wisłość i wartość. Dzień dzisiejszy będzie złotą kartą 
w historyl niemieokiej knltury. Cześć i błogosła­
wieństwo waszemu przedsięwzięciu. Z pi awdziwie 
niemieckiem (treudeutsoh) pozdrowieniem. Tentonia- .

Zjazd Niemców we Lwowie pod hasłem soli­
darności wszechnicmieckiej, zjazd mając? cele poli­
tyczne, zwrócone jednem ostr-em przeciwko nam a 
drugleui przeciw tej monarchii, masimy uważać za 
pewnego rodzaju prowokacyę. Mimo to nie możemy 
pochwalić demonstracyi, jaką przeciw ternu zjazdowi 
urządzono, demonstracji, która polegała na krzyki- 
i wybijaniu sz/b .

Uliozuemi den o natrać, ami nie obronimy na­
szych praw, ani nawet nie stwierdzimy ich słuszno­
ści, a wnosząc do polityki kamień, ozy pięść, w.eo 
siłę fizyczną, naśiaiajemy tyUo tyob, którzy z po- 
minięoiem wszelkiej etyki i wszelkiej spiawiedliwo- 
śoi, siłą, przemoos nas uciskają. Nie w len więc 
sposób zaznaozymy naszą wyższość kultnrną i mo­
ralną, tę wyższość, która nam daje prawo odwoły­
wania się do wszystkich ozynników kultamych i 
moralnych. Jak wszystkie więc demonstracye i bur-

uliczne, czy to przez społecznie-radykalno żywio­
ły czy przez młode, szowinistycznie nastrojem grupy 
urządzaue, tak i Wczorajszą sklasyfikować trzoua j a ­
ko niepotrzebny i szkodliwy w/bryk. Nie można 
jej więo regestrowaó na rschuuek społeczeństwa.

X  Kasa chorych, m. Ltrowa odbyła wozoraj 
walne zg-omadzenie w sali ratuszowej przy nielicz­
nym udziale praooiawców i robotników. P. Nucner 
referował sprawozdanie z ozy .mości Lasy >a r. 1906. 
Za~ząd kasy starał się o skuteczne ściąganie zale­
głych u pracodawców opłat za ubezpieozenie praca- 
jących, pomnożył liczbę lekarską o jedną siłę, posta­
rał się o przymusowy opust dla kas w aptesacii, 
rozpoczął Łndowę pawilonu na ambnlatorya i binra 
oraz przeprowadził regulaoyę płao nrzędników swych 
i lekarzy, W roku 1906 zgłosiło się chorych 
27.539, z tego nzuano z* niezdolnych do pracy 
8577, pobrali oni zasiłek za 105.945 dii, ‘ w łącz­
nej kwocie koron 126.134-07. Największa iiczba dni 
zabiłkn wypada na gruźltrę, bo 31.110, na influencę 
3.26G, na gościec 9.794, na ns~kodzenia 9.498, na 
n.eżyt osczeli 7.671, na choroby weneryczne 5.4; i  
Przychody kasy chorych m. Lwowa wynosiły w ro­
ku 1906 koron 322,494-72, wydatki wynosiły koron 
311,202*32, nadwyżka doohocow wynosi przeto kor. 
li.292 '40 . Fundasz rezerwowy, wynosiąoy z koń- 
oem roku 1905 koron 128 907-05, wzrósł z końcem 
r. 1906 ao kwoty koron 140.199 45. Wydatki ns 
świadczenia dla członków wynosiły w rokn 1906 
71-37 preoent, administracja 16 36 prooent, inne 
wydatki 12 27 pro. Zarząaowi udzielono absolato- 
ryum, poozem dokonano wyborów do zarządu, wy­
działu nadzorozege i sądu polubownego.

X  Mięso hróllo&e. Regularna sjrzedat tego 
mięsa dwa razy w tygi.iniu rozpocznie Bią dnia 24 
bm, i będzie się odb/Waó we wtorki i sobotę w 
Rye.kn naprzeciw haadln p. Rńbnera. Cena za 1 
kg. wynosi 1 kor.

4 -  IV bicie. Fryderyk Seltenreieh em. biaobun 
kolejowy, żona jego i pasierb pobili w 1 os tę w do­
mu przy ni. Gródeokiej 1. 83 Anielę Konopo wą, 
praczkę, kochankę Selteoreicba, tak strasznie, iż od­
wieziono ją no szpitala powszechnego, gdzie ona do 
gorywa.
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x  Fałszerstwo biletów kolejowych. Dziś
rano przed sądem przysięgłych, rozpoozęła się roz­
prawa, która stanowi epilog sprawy przed paru mie­
siącami bardzo rozgłośnej i rozdmuchanej do po­
twornych wprost rozmiarów. Śledztwo bardziej po- 
wśoiągliwe, anieli języki bliźnich mtaliło winę so- 
ulakowanyoh, a prokuratorya państwa akt oskarże­
nia skierowała przeciw Waleryanowi Bełtowskiemu, 
rewidentowi kolejowemu i Z.ieuce Pelzowej, manipu- 
lantoe kolejowej o zbrodnię nadużycia włalzy urzę­
dowej; Bełtoweid sam nadto jest jeszcze oskarżony o 
zbrodnię nakłaniania do nadużycia władzy. — Jak 
powszeohnie wiadomo, Bełtowskiego oskarża proku 
rntorya o to, iż w roku 1906 i J 907, jako zastępca 
kierownika drukarni biletów kolejowych w celu przy­
sporzenia dla siebie zysków a dla skarbu kolejowe­
go straty, kaź**! sporządzać duplikaty biletów jazdy 
koleją, zużytyoh już przez podróżnych, następnie zaś 
wręozał je do sprzedaży podróżnym kaoyerce Peliso- 
wej. Uzyskanymi ze sprzedaży tych biletów pLnią- 
dsmi, dzielił się Bętkowski z Pelzową. Dalej sam 
Bełkowski jest oskarżony o to, iż w leoie 1906 r. 
starał się nakłonić do tego nadużycie kasyerki; Lo- 
tecakówną i Leurmanówną. Rozprawie przewodniozy 
radca Jasiński, jako prokarator fnnguje zast. prok, 
p. Prokopowicz, obrona pozostaje w rękaeh pp. 
Dwernickiego (Bełkowski) 1 Reitera (Pelzowa).

Rozprawa rezpoozęła się oiczytaniem aktu 0- 
skarienia, pootem przystąpiono do przesłuchania 
Bętkowskiego. Bełkowski, mężczyzna 54 -letni, wy­
gląda młodziej, niski, wąs sumiasty, na oko bardzo 
sympatycznie się przedstawia — początkowo zeznaje 
śmiało, potem wybucha płaozem. Opowiada o tern, 
jak diugo służy jnż przy kolei, potem, jak począł 
się dorabiać majątku, prowadząo handel n ibiafem i 
trzodą, aż nareszcie zaczął nawet budować kamieni­
cę przy ulicy Janowskiej 22. Byłby dat j uczciwie 
źył, gdyby uie syn, poruoznik przy dragonach, który 
minio doiatku pieniężuego z domu, robił duże długi. 
Dziś syn z obawy przed więzieniem umknął zagra­
nicę; pofałszował bowiem weksle. Na pomysł fałszo­
wania biletów kolejowych wpadł Bełkowski w sty­
cznia br. Stare bilety pozabierał z tzw. „Einnahme- 
kontroile8 i na wzór ioh wybijał fałszywe. Pelzowę 
z trudnością namówił do udziału w maohinacyaoh 
biletowych; brała ona za to */» cześć zysku. — 
Oskarżona Zdenka Pelzowa, wysoka, blondynki, 
przystojna, ubrana w bardzo elegancką, czaroą su 
knię, na twarzy ma modny brązowy welon. Zeznaje 
ona głosem oichym; w ozasie zeznań popłakuje. 
Opowiada, iż jako wdowa po adjunkoie kolejowym, 
wraz z pensyą 2400 k., innych dochodów do cz.- 
łów spółki z Bętkowskim nie miała.

Po pauzie przystąpił przewodniczący do prze- 
słuohania świadków. Insp. Frankowski, kierownik 
biura bdetów kolejowych dawał wyjaśnienia co do 
manipulacji z drukowaniem i ekspedyowaniem bile­
tów. Sekr. kolej. Terleoki, który prowadził śle®wo 
kolejowe w tej sprawie, oblioza szkodę wynikłą z 
malwersacji Bętkowskiego na 46.000 k. Naczelnik 
stacji Dnbienski wpadł na śl\d zbrodni na podstawie 
prywatnych doniesień. W dalszym ciągu przesłu­
chano pp. rewidenta Lewickiego, podurzęduika K »- 
murzyńskiego i porlyera z Krakowa, Lautsi-ha, od 
którego Bełkowski przed dwoma laty kupował zużyte 
bilety kolejowe. O g. 12 30 odroozono rozprawę do 
jntra.

K r o n ik a  krajow a.
S em in ary n m  T. 8. L. w Białej. Z dniem 

1 wrześniu br. zarząd główny Towarzystwa 3zkoły 
Lniowej otworzył w Białej kurs przygotowawozy, ja­
ko pierwszy rok nanzi w polskim seminarynm nau 
ozyoielskiem. Ten krok stanowczy i warunk., w ja 
kich został dokonany, są wynikiem odczuwanej od 
dawna potrzeby stworzenia szkoły średniej na kre­
sach zachodnich, są zarazem wskazaniem, w jakim 
kierunku nasze posterunki kultnralno-narodo we na 
pograniczu ślązkiem mamy uzwijać i wzmaoniaó 
Mimo nusłychanie wrogiego stanowiska Niemców 
bialskioh i stale napotykanyuh truduosii nauka roz 
poczęła eię w liuzbie 52 uozniów.

Ważne i doniosłe dzieło rozpo żęte imoyaiywij 
Townrzystwb Szkoły Ludowej oddane zostało w ręce 
obłego społeczeństwa polskiego, które uświadomiwszy 
■obie, jak wielką rolę nowa plaoówka narodowa w 
roi woj n uawym odegrać może, dołoży niezawodnie
wszelkich starań, aby ciężkie zadanie Towarzystwa 
Szkory Ludowej ułatwić i do otrzymania szkoły się 
przyczynić.

Gdy w przeciwieństwie do semiuary*4.? rząlo 
wyoh, to nowe nie posiada internatu dla n ieza m o żn ej  
młodzieży, tworzenie styp«niyó® i zasiłków dla b.e- 
dnych a pilnych uczniów, będzie niezawodnie uaj- 
właściwszą drogą, po której ofiarność publiczna dij 
dzie do wytkniętego cela, do otrzymania posterunku 
kresowego i zjednania mu chętnych i świadomych
wychowanków.

Spraw a p an i K rahelskloJ D obrodzlek lej
Z  Krakowa douoszą, ź* p. Wanda Dobroizicka
przyznaje się do bezpośredniego ndziału w zamachu 
na generał gubernatora warszawskiego S młłona, a
nawet do odgrywania jednej z głOwnvch ról w tym 
zamachu. Dobrodzicka ze spiskowcami oczekiwała 
przy oknie kam<enioy w ulioy Natolińskiej na prze- 
jaid Skałłoaa; gdy powóz nadjeohał, Dobrodzicka
wychyliła się z okna i rzuciła, jedną po drugiej, 
tny  bomby, mierząo jedną w konie, drugą w przed­
nią, trzecią w tylną Cześ14 powozu. Zamach się i,:e 
udał, lecz polieya rosyjeta str.ciła zupełnie głowę. 
Wiedziała, z której jataienioy padły bomby, ale 
sprawczyni zamaohn miała a# nadto czasu przebrać 
się w inne suknie kobieór- i dom opuścić. Polieya 
miała rysopis kobiety, a nie zdołała jej wyśledzić 
pomimo dłuższego jeszcze pozostania w Warszawie. 
Po przybjcia do Krakewa, dzisiejsza p. Dobroczioka 
spodziewała się dalszego pościgu i wyszła za mąż za 
poddanego austryaokiego, chroniao się w ten sposób 
przed wydaniem w ręce Rosji. To też wydanie p. 
Dobrodziokiej Rosji jest wykiuozoae.

Kronika
§ Napad n a  posiadłość Tołstoja. Z Mo

skwj donoszą: W nocy na 19 bm. bania zbójów,
podszedłszy ku zabudowaniom, należącym do hr. 
Tołstoja w jego posiadłości w Jasnej Polanie, rozpo­
częła ostrzeliwać dom hrabiego 1 rewolwerów i 
strzelb. Pdy nadbiegli strażuioy, napaetnioy uciekli, 
powróoili jednak niebawem i dali znowu salwę. Syp 
Tołstoja zawiadomił gubernatora w Tule o napaśoi, 
a ten zarządził śledztwo w sprawie tajemniczego 
zajśoia.

Powodem napadu na dwor nr. Tołstoja był 
zawód wśród okolicznych włośoiaa. Hr. Tołstoj swe­
go ozasn miał zamiar podzielić sw« dobra między 
lud, lecz sprzeoiwiłr Pię temu rodzina, grożąc, iż 
odda go pod kuratelę. Od owego ozasu data e się 
wrzenie wśród ohłopów, które się obecnie w napa­
dzie objawiło.

O F I A R Y .
Dla biednej 70 letniej staruszki Honoraty Tur- 

osyńskiej nadesłano: WP. Rozalia Pinterheffer z
Winogrodu koron 4, V, P. hr, Szeliski z Kombornii 
koron 10.

Stany* demonstracyjna maszyn Lipskiego
przemysłu oementowego D r. G u s p ą r e g o  i S p k i

do wyrobu oemeatowyoh dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł c łmeiiiowya ul. Łyczakowska
1. 73 (Heninga 10).

M  a i M i - l t e L
* O pera. Dziełem polskiem rozpoozął się w 

sobotę sezoa operowy. Z  powodu, ie w teatrze lwow­
skim opera trwa tylko kilka miesięcy, nie można, 
zwłaezoza z początku sezonu, mówić o zespole śpie­
waków, o nad z wyczaj nem przygotowania chórów,
0 zgraniu się orkiestry itd. Recenzja może dotyozyć 
jedynie solistów. Na otwaroie sezonu tegorocznego 
przedstawili się publioznośoi znani i uznani: pani 
Zboińska-Ruszkowska, j.ko  Halka i p. Dygas, jakc 
Joutek, Panią Raszkowską przyjęto bardzo serdeoznie 
a w grze jej i pojmowaniu muzyoznem było kardzo 
wiele ezozegółów uader zajmniąoyoh. Głos jej, zwłasz­
cza w pierwszych trzeeh aktach liryozuyoh, brzmiał 
bardzo pięknie i równo a pełen słodyczy rejestr 
górny robił nader korzystne wrażenie. Również bardzo 
dobrze przedstawił się p. Dygas. Jego wyrównany, 
sympatycznie brzmiący tenor liryozny z odcieniem 
bohaterskim, wielka muzykalność, pewność w rytmioe
1 intonaoyi, jakoteź głębokie przejęcie się rolą zrobiły 
wrażenie wysooe artystyczne, Oboje też, p. Ruszkow­
ska i p. Dygas zbierali rzęsiste l zabłużone oklaski. 
Obok nich zasłużyli na szczere uznanie pp. hlossocsy 
i Okoński za piękny śpiew i debiutaotka p. Lachow­
ska, która w partyi Zofii, zrobiła woale korzystne 
wrażenie. Orkiestia, nzupełniona nowemi siłami, 
pod kieri/wuietwem p. Langera przygłuszała prze­
ważnie śpiewaków. Objaw len powtarza się n nas 
z początkiem każdego sezonu z powodu braku btałej 
orkiestry operowej, która dopiero w połowie sezonu 
nabierać zaozyna odpowiedniej rutyny i artystyoznego 
oiiaku. Prof. Sladkowi za konoertewe wykonanie 
trudnego sola w 4 afcoie należy się osobne 
uznanie.

W podobnyoh warunkach odbyło się wczoraj 
przedstawienie „Cyganeryi8. Odznaczyli się srliśoi 
p. Bohnss, Miłowska i pp Dianni, Ludwig, Mossoozy 
i Okińsk.. Słabą stroną przedstawienia Dyly chóry, 
które okazują się niewysUiOZdj<łoy*ui. Grd.

* W andalizm . Z Paryża douoszą, że słyuue o-
brązy: Maast* „Olimpia* i „Żaiwiarzeu Daubignyłego 
z istały przez niewiadomego sprawoę uszkodzone i 
pooięte.

lytaSMartm**"' IwowaJsteacm le a t r  a ak o ja is ia  :v.
W e wtoibK „Aida" Verdi’ego.
We środę „Łódź k w ia to w a 1 H erm ana Sn- 

dermana.
W czw artek „Opowieści Hoffmana" J  Oflen-

bacha.
W  piątek „Łódź kw iató w o" Herm ana 811- 

dermana.

H o p e r^ a a r  t e a i r n  k r a k o w s k le z e
We wtorek „Cenzor moralności" J. Nikoro-

wicza.
We środę „ Mieszczą i i e ‘‘ M łorkij.
We ozwaruek „W m ałym  d om u1 T. R ittnera.
W piątek „ B i n kacy a księcia".
W sobotę „Szkoła' Z. Kawecki.
W niedzielę ,.Szto  a" Z Kawecki.

Z  T S jE B
— Prof. Władysław Szajnocha wyjechał dziś 

do Londyau jako delegat uniwersytetu jagiellońskie­
go, na obchód jubileuszu 700 letniego istnienia lon­
dyńskiego towarzyetwa geologicznego.

2 1  w
— Onegdaj rozpoczęły się wykłady w uniwer­

sytecie kobiecym w Warszawie, który powstał dzię 
ki wytrwałym usiłowaniom kilku pań, pragnących z 
jednej strony uprzystępnić wyższe wykształcenie jak 
największej liczbie panien, z drugiej powstrzymać tę 
emigrację czasową, która rozrzuoa corooznie po uni­
wersytetach europejskich masy Polek, nie mogąoych 
dotyohczas znaleźć w kraju odpowiednich uczelni. 
Uniwersytet kobiecy posiada dwa fakultety: filolo- 
giczuo-(literacko) historyozny i matematyczno-przyro­
dniczy. Nanaa na fakultetach tych poprzedzoną jest 
rocznym kursem ogólno-kształuącym Na żądanie 
słuchaczek mogą być one na tym kuisie przygoto­
wywane do egzaminu na patent rządowy „dotnowei 
uauczyoielki". Przy wstąpieniu wym-gauem jest od 
studentek rzeczywistych świadeotwo z pensyi z sze 
ściu klas, lub gimnazyalne z siedmiu klas Po ukoń- 
ozeniu kursu ogól no-ksziałoącego następuje egzamin. 
Prócz tego egzaminu są inż tylko końcowe, na pa­
tent uniwersytecki. Opłata roozna 150 rb.

No *a ta instytucja nie ograniczy się do wy­
pełnienia w suchy sposób zakreślonego prog-amu 
wykładów. Panować w niej będzie duch, który w 
id ovą i celową całość skup' osobne wysiłki profe­
sorów. Nietylko wiedzę, w naj yźszyoh jej i najbar­
dziej nowoiytnyoh objawach znajdą studentki, ale i 
atmosferę, która pomoże im wiedzę tę do oałości 
potrzeb ży cia zastosować. Jedna z ałożyoielek tego 
kobiecego uniwersytetu, pani Gagatuioka, okre­
śliła zaeadniozą ideę nowej uczelui w tych sło- 
wach :

— Pragniemy, abj nasze paany były i wy- 
kształoo ie i wierzące.

Założycielki wzięły sobie za wzór podobny 
zakład, istniejący we Fryburgu, a przynoszący 
ogromny pożytek tym, które tam szukają wy­
kształcenia.

— W magistracie łódzkim odbyła się narada 
w sprawie reorganizacji polioyi łódzkiej. Ostateoznie 
fabrykanci zgodzili się na powiększenie personalu 
policji łódzkiej do tysiąca osób; w tej liozbie będzie 
50 rewirowyoh i kilku komisarzy. Ubecny etat po­
lioyi liczył 360 polioyuutów. Fabrysanoi zgodzili się 
płacie 482 700 rubli rocznie, nadto przystali na 
złożenie jednorazowej sumy 20 0.000 rubli na umun­
durowanie polioyi. Kmtrola nad tą policją będzie 
ozęścią w rękaoh fabrykantów.

—  Do dystylarni Majera w Łodzi przy ul. 
Głównej przybył aieznajomy człowiek z listem, w 
którym komitet rewolucyjny żąda wypłacenia 200 
rubli, Mejcr oddał przybysza w ręce policji. W pół­
godziny później otrzymał Mejer list z pogróżkami, 
źe jeśli uwięziony rewoluoyouista nie odzyska wol- 
nośoi, cała rodzina Majera ukar uuą będzie śmiercią.

— Z Łodzi donoszą dziennikom warszawskim na- 
stępująoj szczegóły o tłumnem aresztowaniu robitni- 
ków fabryki 8ielberste>na z powodu dokonanego na 
bł. pam, Silbersteinie mordu: We ozwartek 19 bm 
o godzinie 7 rano silny oddział wojska, polieyi i 
żandarmów otoczył fabrykę Silbersteina, w której ro­
botnicy od rana pracowali. Do fabryki nikogo nie 
wpuszczono, ani też z niej nie wypuszczono. O go­
dzinie 8 zrana rozpoczęła się badanie robotników i 
trwało do godziny 12 w nooy. Odbywało się w obe- 
onośoi proknratora warszawskiej izby sądowej, Nabo- 
kowa, a prowadził je przy pomooy żandarmów pro­
kurator sądu okręgowego piotrkowskiego. Był także 
obecny pomocnik generał gubernatora warszawskiego 
w wydziale policyjnym, Uihof.

O godzinie 6 wieozorem zaozęto wyprowadzać 
robotników i robotnice, w partyaoh po 50 osób. Wy­
prowadzono ioh ioh do koszar na ulicę Karola, do 
koszar przy ulioy Ladwisi, do ujeżdżalni artyleryi 
przy ulicy Katarzyny, oraz dc kanoelaryi cyrkułu IV, 
Ogółem aresztowano około t y s i ą o a  r o b o t n i ­
k ó w  i robotnic z tkalni,

Z rozporząiz-riia władz t r z e c i a  c z ę ś ć  
wsystkich robotników (co trzeci robotnik) zistanie 
w drodze administracyjnej z e s ł a n a  d o  g n b e r -  
n i j  c e s a r s t w a .  Aresztowanie wywarło w 
Łodzi ogromne wrażenie.

Z pośród aresztowanyoh robotników, 48 odwio 
zło pogotowie do szpitalów. Zostali pobici przez żoł­
nierzy podozas aresztowania.

— Z puwodu tak zwanego „strajku szkol­
nego8, czyli usiinyoh sturau, żeby w szkołach 
pruskich w dzielnicach polskich dzieciom polskim 
udzielano nauki religii w języku ojczystym — 
różne sądy wydawały najróżniejsze mniej iub 
więcej surowe wyroki. Najwięcej niemi dotknięci 
zostali redaktorowie i kapłani polscy. Ileż to 
miesięcy przesiedzieli oni za to, że mieli oawa- 
gę bronić nauki religii w ojczystym języku 
dzieci!

Ze wszystkich jednak dotychczasowych wy­
roków, najsurowszym jest len, który ogłosił 0 - 
negdaj sąd w Starogardzie w Prusach Zachod­
nich. Za popieranie starań o polską naukę reli­
gii w szkotach i przeczytauie na ambonie kilku 
ustępów z odezwy księży dekaaatu lubawskiego, 
skazał sąd starogardzki ks. proboszcza Olszew­
skiego z Osieka na p ó ł t o r a  r o k u  w. i ę- 
z i e u i a jakkolwiek p. prokurator wnosił je­
dynie karę 8 miesięcy więzienia. Księdza Ol­
szewskiego n a t y c h m i a s t  aresztowano i 
o d p r o w a d z o n o  d o  w i ę z i e n i a .

Równocześnie z ks. Olszewskim zasiadł na 
ławie oskarżonych organista z Osieka pan Cza­
piewski. Jego skazano za pomoc udzieloną swe 
mu proboszczowi na 6 t y g o d n i  w i ę z i e ­
n i  a 1 Wysokość tej kary musi wywołać w 
całym świecie cywilizowanym oburzenie.

Z całego świata
Londyn. Według doniesień dzienników are­

sztowano tu oztowieka, który przyznał się do kra­
dzieży klejnotów orderu św. Patrycego w Dubuie. 
Kradzieży dokonał podobno z pomocą pewuej osoby 
z wyższego towarzystwa irlandzkiego

Amsterdam W nooy wrbuonł pożar w 
dzielmoy zamieszkanej przez ubożezą ludność. Siedm 
oób, w tej liozbie małżeństwo z dwojgiem dzieoi, 
g nęło w płomieniach.

Ostatnie wiadomości.
Zwołanie parlamentu.

Termin zebrania się sejmu węgierskiego 
nie od wczoraj jest znany. Je s t nim 10 paź­
dziernika. W czoraj atoli po raz pierwszy o b ­
wieszczone zostało, że dnia tego samego zebrać 
się musi i parlam ent austryaoki, którego począ­
tek sesyi jesiennej dotychczas naznaozono do­
piero na drugą połowę października. P rzyspie­
szenie zwołania L.by poselskiej o j ikichś dni 
dziesięć, jest ważnem  dla sejmów obradujących, 
a zw łaszcza dla uaszego, który m a za zadanie 
uchwalenie reformy ordynacyi wyborczej.

„N. fr. P resse8 ośw iadczają z całą stanow­
czością, iż ozy ugoda między Austryą a W ęgra­
mi dojdzie do skutku czy nie, ozy prezydenci 
m inistrów staną przed Izoami z przedłożeniem 
ugodowem czy z motywowanem rozbiciem się 
ugody — m uszą to uczynić jednocześnie, i rząd 
austryacki uie może dać się wyprzedzić w tej 
enuncyacyi rządowi węgierskiemu, i dlatego par- 
lam eat wiedeński mus. się zebrać tego sam ego1 
dnia, 00 sejm  węgierski, tj. 1C października.

Dziennik ten zaznaoza przytem, źe jeśli 
ugoda między obu rządam i przyjdzie do skutku, 
konieczną okaże się rekonstrukeya gabinetu br. 
Becka, celem uzyskania odpowiedniej większo­
ści w Izbie. Jeśli zaś ugoda się rozbije i rząd 
będzie musiał zająć stanowisko wobec W ęgier, 
tern bardziej będ&ie potrzebował oparcia się na 
stronnictwach parlam entu, a więc również musi 
rekonstrukeya zostać dokonaną.

W  kołach sejmowych, które otrzym ały ró ­
wnież informacyę pryw atną, iż parlam ent ma 
być zwołany n a  10 października, wywołała ta  
w iadom ość pewne rozgoryozenie, o terminie bo­
wiem tak bliskim zebrania się rady państwa, 
dotychczas wcale nie mówiono i w  takim  razie 
należało sejm wcześniej zwołać, aaiżeli na 16 
bm., a nie staw iać go w położenie niezwykle 
pospiesznej pracy nad reform ą wyborczą, a 
ewentualnie nawet ją  uniemożliwiać.

Reforma wyborcza doino-austryacka.
Komisya wyborcza sejmu dolno-austrya- 

ckiego przyjęła po krótkiej" dyskusyi projekt wy­
działu kraj. dotyczący reformy sejmowej ordy­
nacyi wyborczej (podany przez nas onegdaj) 
podwyższając jedynie liczbę posłów z 110 na 
112 a to skutkiem przyznania m. WieaLia prawa 
wyboju nie 36 ale 38 posłów.

Następnie komisya uchwaliła projekt re­
formy regulaminu sejmowego.

Kompromis polsko-centrowy.
Prawdopodobnie z okrzyi wyborów do sej­

mu pruskiego przyjdzie do komoromisu na gór­
nym Ślązku między stronnictwem katolickiem  
ueatrum a Polakami, zadecyduje o tern zjazd 
partyi centrum, zwołany do Gliwic na 22 1 23 
października br. Czy ten kompromis, o ile natu­
ralnie przyjdzie do skutsu, niektórzy Niemcy są 
mu bowiem mocno przeciwni, dotyczyć będzie 
nie tylko ślązka ale obejmie i Poznańskie, Piusy 
i W armię, nie wiadomo.

Telegramy i telefonematy
z dnia 23 września 1907. 

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakrada mete­

orologicznego w Wiednia na dzień 24 września:
W Galieyi wschodniej: Przeważnie pogodnie,

srabe wiatry, bardzo chłodno, stan trwa równo­
miernie nadal.

W Galicji zachodniej: Zachmurzenie wzrasta, 
słabe wiatry, chłodno, miejsoami. poranna mgła.

W iedeń, Do „Politische K orr.8 donoszą z 
Budapesztu z kompetentnego źródła, że w iado­
mość, jakoby węgierski minister handlu Koszut 
starał się daremnie o posłuchanie u króla Edw ar­
da w Maryeabadzie, jest zupełnie zmyślona.

Sejmiki relacyjne.
nibsianów , P . Włodzimierz Kozłowski, p°seł 

do rady państwa, zdawał wczoraj sprawę i czyn­
ności poselskich w radzie państw a nc licznem 
pod przewodnictwem redcy sądowego p. Tęczy od­
bytem zebraniu. Po godzinaem przemówieniu p. 
Kozłowskiego, przemawiał starosta Chrząszczaw- 
ski w sprawie pomocników kancelaryjnych, A a- 
toni Sempruch z Lipowca w sprawie mniejszości 
polskich w gminach, które posiadają szkoły ru­
skie i potrzeby zakładania uzkół polskich, jak 
również w sprawie zapomóg- P. Hanel dawał 
wyjaśnienia w sprawie szkół i zapytywał o spra­
wę umundurowania urzędników.

Po odpowiedziach p. Kozłowskiego, zebra­
nie uchwaliło na wniosek ks Juliana Puzyny 
z Nar cla p. Kozłowskiemu jednomyślnie wotum 
zaufania.

Oleszyce. Y. niedzielę w poiuanie odbył 
się w krużganzu ratuszowym pod przewodni­
ctwem naczelnika staeyi kolejowej p. Przybyl­
skiego wiec, na którym poseł do rady państwa 
p. Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  zdawał sprawę 
z czynności K oła polskiego w radzie państwa. 
Nad sprawozdaniem rozwinęła się dyskusya, w 
której starosta Chrząszczewski poruszył sprawę 
reformy administracyjnej, p. Gerstler sprawę 
utworzenia sadu w Oleszycach, p. Krokowski 
skarżył się na postępowanie wtadz wojskowych, 
które nie wynagradzają rolników za przerwy 
w pracach okuło żniw wskutek prób strzelania, 
a ayrestor Woienski mówił o sprawie dwuleinie,, 
służby wojskowej, o przymusowej asekuracyi 
i o zatrzymaniu jej zarządu w kraju, o decen 
tralizacyi pocztowych kas oszczędności i o re­
formie wyborczej sejmowej.

P. Kozłowski odpowiedział na interpelacye, 
poczem zebranie wyborców na wniosek naczel 
nika Przybylskiego uchwaliło p. Kozłowskiemu 
jednomyślnie wotu 1 zaufania.

F.ongres dziennikarzy.
B o rd ean x . W obecności 400 delegatów 

stowarzyszeń dziennikarskich z całego świata, 0 - 
rąz wielu pań, odbyło się w sobotę uroczyste 
otwarcie mięazynarodowego kongresu prasy. Rząd 
frt-ncuski reprezentował zastępca prefekta depar- 
tameutu Gironde. Prezydeat Singer w mowie za­
gajającej wyraził pozdiowienie dla Francyi i pre­
zydenta Falli&resa, oraz podziękowanie miastu 
Bordeaux. Wystosował apel do dziennikarzy, 
którzy zawsze kroczyli naprzód drogą postępu. 
Przedstawiciel rządu francuskiego powitał kon­
gres, życząc zebranym owocnej pracy. Geoeralny 
sekretarz przedłożył następnie sprawozdanie z 
czynności centrainego biura. Po  południu odbyło 
się pierwsze merytoryczne posiedzenie; na po­
rządku dziennym referat: „ Dziennikarskie sądy 
zawodowe8.

B ordeaux . Kongres prasy przyjął wniosek, 
według którego dziennikarze m ają być zaliczeai 
do rzędu tych osób, które zobowiązane są do 
zachowania tajemnicy zawodowej. Dziś popołud­
niu odbyło się przyjęcie uczestników kongresu w 
pawilonie prasy na wystrw .e marynarskiej, wy- 
daae przez generalnego komisarza wystawy. 
Wczoraj urządzili członkowie kongresu wycieczkę 
do St. Em lien.

Konferencja w  riaadze.
E rg a . Na pełuem posiedzeniu konferencyi 

pokojowej wnió3ł prezydent Nelidow rezolucyę, 
zalecającą zwołanie trzeciej konferencyi pokojo­
wej około r. 1915. Rezolucyę tę jednogłośnie 
przyjęto. Delegat rumuński wniósł, aby in ic ja to ­
rowi konferencyi, carowi, wyrazić hołd. Delegat 
austryacki Merey, przyłączając się do tego wnio­
sku, wzywa, aby królowej niderlandzkiej wyra­
zić podziękowaaie. Wnioski delegata rum uńskie­
go i austryaokiego przyjęto, poczem Nelidow 
zamknął posiedzenie.

Wojna w  Maroku.
P aryż. Prezydent ministrów Clemenceau 

oświadczył w interwiewie w sprawie zerwania 
rokowań w Maroku, że jest zupełnie rzeczą nie­
prawdziwą, iżby rząd wytyczył generałowi Drude 
linię, której się ma trzymać w rokowaniach. Ma 
on w tern wolną rękę, może przyjąć propozycye 
lub je odrzucić. Ma 00  zupełną odpowiedzialność 
i cieszy się zupełnem zaufaniem. G enerał Drude 
nie okazywał zbytniej ustępczości wobec w ysłan­
ników szczepów, jakkolwiek nie liczył z gory na 
zerwanie układów.

Rząd pochwalił jego tendeneye i oczekuje, 
ie  je  w czyn obróci. Szczepy w pobliżu C asa­
blanca są za pokojem, dalej mieszkające szczepy 
są jeszcze wojowniczo usposobione Potrzebują 
one nauczki i ta będzie im dana. Clenieaceau 
zakończył, że wierzy, iż Mulej flafid połączy 
swe wojska aDy udać się do Rubat, a  me wł 
celu walki.

Paryż. Geaerał Drude miał do rządu fran­
cuskiego telegrafować, że nie wierzy w powo­
dzenie rokowań z delegatami rozmaitych szcze 
pów i że wob^c tego podejmie dalsze kroki 
wojenne.

P a ry ż . Dziennizi donoszą, że generał Drude 
przysiał w sobotę rządowi następujący telegram : 
Wczoraj o 4 rano opuściłem Casablanca i poma­
szerowałem w kierunku Kilibrahim , gdzie rozbi­
łem mehalię i obóz jej zniszczyłem S traty nie­
przyjaciela nie są znane. Po Uronię fraacuskiej 
jeden żołnierz poległ, a pięciu jest rannych, w 
tern jeden porucznik.

Paryż. Do „Malin" donoszą z C asablance: 
Operaoye wojenne przeciw Marokańczykom będą 
z całym naciskiem dalej prowadzone. W os ;atniej 
walce dał się uczuć brak konnicy, gdyby Drude 
był miał tysiąc konnicy, byłby mógł odciąć Ma­
rokańczykom odwrót.

Z Rosy.
Zamachy.

Tyflfs. Naczelnik stacyi Kurdamir _ na  ̂ko­
lei zakaukaskiej raniony został śmiertelnia skut­
kiem wybuchu maszyny p.ekielnej, ukrytej w 
przesy'ce. Lżejsze rany odniósł zarazem pewien 
doktor i żona technika.

Powstanie w  Chinach.
H ońkong. Dwa tysiące powstańców napa­

dło na miasto Liuczau. Atak odparto. "W walce 
poległ kapitan wojska rządowego.

Głód w  Chinach.
Londyn. Według nadchodzących tu w iado­

mości z głębi Chin, w roku bieżącym od styczuia 
do lipca około 2 miliony ludzi padło ofiarą k lę­
ski głodowej.

Z Egiptu-
Kairo. Arabska gameta „G aerida8, zawożona 

przed pół rokiem, doi osi, że zgromadzenie no­
tablów uchwaliło założyć stronnictwo ludowe z 
programem autonomii i niezawisłości kraju.

Dział ekonomiczny.
fi Regulaeya W isły  i Sanu  n a  g ra n ic y  r o ­

sy jsk ie j. ilsygnowany przez rosyjskie ministerstwo 
kuinunikeeyj kredyt na roboty około regulacji Wieły 
i S-nn na pograniczn austryaokiem >et jnż zupełnie 
wyozerpany, a mimo to roboty regulacyjne po stro­
nie Królestwa polskiego w porównania s robotami 
po stronie anstryackiej są dopiero wykonane w po­
łowie. Z teg i powoda za.zed warszawskiego okręgn 
komunikaoyj opraoował projekt dalszyoh robót, któ- 
ryoh koszt oblietono na 4,50C.OOO rubli. Zatwierdze­
nie tego projektu przez ministeryum zależne będzie 
od achwał obradującej obecnie we Wiednia między­
narodowej komisji regulacyjnej.

(I R bgulacya Dunajca. „Folnische Korresp.8 
dowiaduje się, źe przewidziany jest na następny rok 
kredyt w kwooie 4 4 0 .0 0 0  kor. na uzupełnienie re- 
gulnoyi Dunajca i przeprowadzenie robót około zabu* 
dewania przestrzeni 5 cm. długiej między Zgłobioa- 
mi a Bognmiłowicami.

fi „F ra n k ie ro n g sm ark e n T erk e h r8. Z dhiem 
1 listopada a najpóźniej z I grudnia, po długich  
pertraktaoyaoh między ministerstwem kolejowem a 
ministerstwem skarbu, wejdzie w życie na wszystkich 
1 olejach lokalnyoh, także w ich ruchu wzajemnym 
z innemi liniam , bardzo praktyozne urządzenia przy 
ekepedyowanin drobnyoh posyłek, istniejące od pe­
wnego ozusu na kolejach państwowych, pod nazwą 
„FrankieruLgsmarkenYerkehr".

Z K ry n icy . Wstawienie pierwszej raty na 
budowę łazienek hydropstyczayoh i borowinowych w 
Krynicy w kwooie 2 5 0 .0 0 0  kor. w budżet państwowy 
na r. 19 0 8  jesi, po wielu trnduOBoiaoh obeonie 
stanowczo zapewnioae, wskutek skojarzonych zabiegów 
Koła polskiego, mimetra hr. Dzieduszyckiego, na­
miestnika br. Potockiego, szefa sekoyi Zaleskiego w 
ministerstwie rslniotwa oraz dzięki przychylnemu 
stanowisku, jakie zajął w tej sprawie minister Ko- 
ryiowski.

Z rynków towarowych
B an k  rulniear we Lwowie.

Lwów d n u  28 września.
Dziś notujemy za 50 kilogram ów loco L w ów .

W aluta korono wa- 
tsze ii'ca  gotow a od 11*60 do 11*70, pa lenice. na tor - 

m n a O*- uo 0*00. Żyto gotow e 10 60 do 1080, żyto na 
termina OOGdo 000. Owies obroczny gotow y 6 90 do 
7*10. J^ozmier pastewny 7'00do 7*5'l. Jęczmień brow. 7*50 
do 8-50. Rzopi .k —*— do —*00. Lnie.uk. 0*00 do 0-0 
G-rocl pastew ny 7*— da 7 50 groch dc gotow aniu  
9 50 do lO.ud W yka O OJ u.. 0 00. Bobik 6’00 do 6-2) 
Hreczka 0*00 do 00*00. Kukurudza nowa z ł  06 kiiu 
00*0 do 0*00, kukurudza stara 0*00 do 0-00. ChiaieL n i ­
wy za 56 kilo OO-Oó do 00*00, chm iel stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 65-— do 75* koniczyna  
biała 4 5 — do 5 5 —, koniczyna szwecUka 65*— do 
7 6 — Tym otka —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y cd 
! 3*75 do 54"—. Spirytus paritas Tarnopol na term .ny
—•— d o  , spirytus paritas Tarnopol eLakontyu-
geutow any 34*— do 34*25.

Usposobienie: Ceny pszenicy wyKazują. dalszą  
z w yżkę. W owsie podaż się wzmaga i cena obniż» 
się. in n e  produty notują bez tuiany.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 23 września. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie g iełd y  o godz. 2 m inut 30 
po pułndniu. A kcye austryaokiego zakładu kredy io- 
wego 686*00, w ęgierskiego zakładu kredytowego 746*50 
Anglcbanku 297 50, (Jnioubanku .*>36 >0, Haiku dla 
krajów koronnych 421*50, Bankvereinu 529*25, Boden- 
creditu 102*2*00, galicyjsk iego Banku hipotecznego  
—*00, kolei państw ow ych 655 75, kolei południowe] 
151*011 tramwaju A. —.—, H. —.—, kolei E lbetW  
429*00 kolei północ 5155—0000, kolei ozerniowieokiej 
000 0, a lp iny 611*50, Bi ma Muranya 539*—, praskiego 
towarz. zaiatnego J-642 -OoOO, fabryki broni 463 - , 
tureckie tyton iow e 422-00 galicyjskiego karpackiego  
T ow arzystw a naft. 561—571, oblig. węg. indem niz. 
92*55, renta m ajowa 96 40, austryacku r e ita  koronowi* 
46*50, węgierska renta koronowa 9*2*80, 56-let. listy  
Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego 91*80, ł-pro- 
centow e lis ty  bankn hipotecznego 95*..0, 4 i pól pro­
centow e listy  b&uku hipoteozn 99 1”>, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 109*50, 4-procentowe Banku 
kraj. 95*—, 4 i pół proc. Banku kraj. 100*20, 5-procent. 
komunalne oblig&cye Banku kraj. 00 00, 4-procentowe 
galicyjsk ie ob ligacy6 prop. 97 75, 4-prooeutowe g a a e . 
pożyczki krajowb z r. 1895 95*05, 4-procentów a po­
życzka m iasta  L w ow a 93*30, losy tureckie 183 50 mar­
ki 117*51, ruble 2Ł4*—, 5 proc renta ro^**jska z 190fi 
r. 84 86.

W— ń— P B jC M ^PM L B U — kBgWr

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeye me odpowiada) 

Z aw lftrajfo t w hobis Bor i Lithion, wolne od żelaza

z r ó d l o  l e c r n i c z e

S A L V A T O R
okazuje się nader skutsau* w ałiarotfCu dirsk i pęcherza, 
p rzy dolegliwoiafach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagrze i moczowce cukrowej, jako teł przy zakatarzeniu 

przewodów oddaałiwwycfe i łrawLftjgck.

Główuy skład we L w ow ie: Rudolf Weioreb.

elem zapobiegnięcia nadu-
i i i A i n m  uprana »ię Szanownych koniu-
z y c i o m ,  mentów „GtcSSull bler. Mat io-
nlogO — oryginalne butelki „G-iesshubler Sao- 

erbronn* podawane przy stole — kazać otwie­
rać przed oczyma, aby zauważyć można było wy­
cisk na korku. Oi-a

Dr. ALFRED BURZYŃSKI.
powrócił i p-zyjmuje chorych na oczy w godz. 

1 0 - 1 2  i 3 - 5 .
Lwów, Teatralna 7.

Przyjechali do Lw ow a d. 23 tr rz e ś a ia  1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). P. 

J. Eorodyńscy z Sarnek dolnych, dr. S. Haczewski 
z Kołomyi, E. Obertyński z Odrowa, F ŁępKowsKi 
z Czaszyna, Z. Wolfart z Demnii, dr. J. Kóssler z 
Czerniowieo, W. Żurowski z Nowego mias.a, M. 
Garapich z Cebrowa, R, Pescnke z Linzn, Z. Aoker- 
man z Bukaresztu, P Sroozyńeki z Borysławia, W. 
Maniewscy z Bajkowieo, W Czajkowski z Kowalów- 
ki, J. aslanowie ze Stanisławowa, dr. J. IfLesen- 
lerg z Kałusza, A. Fędraooy z Tarki, R. Ujejski z 
Pawłowa, dr. Oraozewski i dr, K. Nitowski z Ro- 
gyi, dr. K. Kostneim z Zarzeoza, J. Madejski z Ga­
jów, kapit. Jng z Kłakowa, T. Kobylański z Koło­
myi, J. Bieleeki z Radłowa.
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Wśród życia towarzyskiego.
Powieś* EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

C ią g  d a lssy .)

W tym tygodniu naprzykład, m ają u siebie 
Andrey Anstell, która robiła taką furorę na wio­
snę i Pawła Morpeth’a... maluje portret M&ttie 
Gormer... i Rellinger’ów i Kate Corby... słowem 
wszystkich ludzi wesołych i zabawnych. A teraz, 
nie stój z taką miną i uie namyślaj się moja 
droga... przecież to daleko lepiej, niż smażyć się 
w niedzielę w mieście; znajdzież tam  zarówno 
ludzi mądrych jak  i hałaśliwych... Morpeth, któ­
ry jest wielkim wielbicielem Mattie, przywozi za­
wsze ze sobą paru swoich kolegów.

Pani Fishar pociągnęła Lily do dorożki.
— W siadaj teraz, moja kocLsna; pojedzie- 

my do twego hotelu, każemy spakować rzeczy, 
a potem napijemy się herbaty; pokojówki mogą 
spotkać się z nami na dworcu.

I było istotnie daleko lepiej niż smażyć się 
w mieście w niedzielę — co do tego nie miała 
Lily najmniejszej wątpliwości, gay spoczywając 
w cieniu zielenią osłoniętej werandy, spoglądała

na morze po przez rozległą murawę, na której 
rozsiane były malownicze grupy pań w stro­
jach z koronek i mężczyzn w ubiorach teni­
sowych.

Obszerny dom Van Alstyne’ów i oficyny 
przepełnione były do ostatniego pokoju gośćmi 
Gormerów, którzy teraz, w blasku niedzielnego 
ranka, rozproszyli się po całej posiadłości, w po­
szukiwaniu rozlicznych rozrywek, jakich miejsco 
wość ta dostarczała — rozrywek, począwszy od 
placów tenisowych do strzelnic, od bridge’a i 
whiskey w pokoju do samochodów i wycieczek 
parowcami.

Lily doznawała szczególnego uczucia — 
zdawało jej się, że została zabrana w tłum, ta& 
obojętnie, jak zabierany bywa pasażer pr«ez po­
ciąg Kuryerski. asnowiosa, żywa pani Gormer 
mogła istotnie uchodzic za konduktora, wskazu­
jącego spokojnie miejsca napływającym pasaże­
rom, gdy Carry Fisher wyobrażała posługacza, 
układającego ich pakunki ostrzegającego ich, gdy 
nadchodziła s tac ja , na której mieli wysiadać. 
Pociąg tymczasem zaledwie zwolnił biegu — ży­
cie pędziło dalej z ogłuszającym hukiem, w któ­
rym  jeden podróżny przynajmniej znalazł pożą­
dane schronienie przed odgłosem myśli wła­
snych.

Dom Gormerów był jednym z tych środo­

wisk towarzyskich, Ltórycń Lily zawsze sta ran ­
nie unikała; teraz wszakże, kiedy się w niem 
znalazła, przekonała się, że było tyiko jaskraw ą 
kopią je j własnego świata, karykaturą, tak 
zbliżoną do pierwowzoru, jak zbliżona jest 
.sztuka salonowa" do faktycznych obyczajów 
bawialni.

Ludzie dookoła Lily robili to samo co T re- 
norowie, Van Osburgh’o»ie i Dorsetowie — ró ­
żnica polegała na setkach odcieni w obejściu i 
wyglądzie — od fasonu kamizelek męskich do 
intonacyi głosów niewieścich. Wszystko było n a ­
strojone na wyższą nutę i wszystkiegc było w ię­
cej : więcej hałasu, więcej barwności, więcej
szampana, więcej poufałości — ale także więcej 
dobroduszności, mniej rywalizacyi i żywsza zdol­
ność używania.

Przybycie miss B art powitano z bezkrytycz­
ną uprzejmością, która zrazu podrażniła jej du­
mę, a potem zbudziła w niej poczucie własnej 
sytuacyi — miejsca w życiu, które na razie musi 
przyjąć i wyzyskać w sposób najkorzystniejszy. 
Ci ludzie znali jej historyę — pierwsza długa roz­
mowa z Carry F isher nie pozostawiła jej co do 
tego żadnej wątpliwości; Lily wiedziała teraz, że 
została publicznie napiętnowana, jako bohaterka 
„niemiłego" za jśc ia ; ale, zamiast odwrócić się 
od niej, jak uczynili jej właśni przyjaciele, ci lu­

dzie przyjęli ję, bez zastrzeżeń, do swego grona, 
przyzwolili jej dzielić swój łatwy tryb życia. 
Przełknęli jej przeszłość równie lekko jak prze­
szłość miss Ansteli i zdawało się, że nie odczu­
wają wcale różnicy — żądali od Lily jedynie, 
aby na swój własny sposób przyczyniła się tyle 
samo do ogólnej zabawy co urodziwa aktorka, 
której talenty, poza sceną, były bardzo różno­
rodne,

Lily odczuła odrazu, że jakiekolwiek „wzdra­
ganie się", najlżejsza dążność do wyróżniania się, 
byłyby dla niej fatalne i uniemożliwiłyby dalsze 
jej przybywanie w kółku Gormerów. Być przyj­
mowana na takich warunkach — i w takim świę­
cie 1 — ciężkim było ciosem dla jej dum y; ale 
czuła, i  pogardą dla samej siebie, że wyłączenie 
z tego świata byłoby ciosem cięższym jeszcze. 
Odrazu bowiem odczuła urok powrotu do życia, 
które usuwało wszelkie kłopoty materyalne. Na­
gie przeniesienie się z dusznego hotelu w zaku- 
rzonem opustoszałem mieście do obszernego zby­
tkownego domu na wsi, do atmosfery, ochładza­
nej powiewem od morza idącym, wprawiło Lily 
w stan moralnego rozleniwienia, bardzo miłego 
po napięciu nerwowem i znużeniu fizycznem o sta­
tnich tygodni.

W danej chwili uległa Sile ponętnego odpo­
czynku, któfe^o łaknęły jej zm ysły — gdy ró ­

wnowagę odzyska, rozważy swe położenie i nara­
dzi się z godnością swoją. Niemiła świadomość, 
że przyjmuje gościnność i stara  się o uznanie 
ludzi, którymi w innych warunkach pogardzała, 
psuło jej zabawę. Ale stopniowo stawała się 
mniej drażliwa na tym punkcie — twarda powło­
ka obojętności tworzyła się szybko na jej sub­
telności a za kaźdem ustępstwem w tym kierunku 
powierzchnia tej powłoki twardniała bardziej 
jeszcze.

W  poniedziałek, gdy towarzystwo rozjechało 
się po hałaśliwych pożegnaniach, powrót do m ia­
sta uwypuklił bardziej jeszcze rozkosze życia, 
które Lily musiała porzucić. Inni goście rozpró­
szyli się by rozpocząć to samo życie w odmien- 
nem otoczeniu; niektórzy udali się do Newporta, 
niektórzy do Bar Harbouru, a byli i tacy, którzy 
pogrążyli się w sztucznej sielankowości życia o- 
bozowego w Adirondacku.

Nawet Gerty Farish, która powitała tKliwie 
Lily, sposobiła się do wyjazdu do ciotki; spę­
dzała z nią zawsze lato nad Lake G eorge; tylko 
Lily pozostała bez planów i zamiarów, osiadłszy 
ua mieliźnie śród wielkiego prądu rozrywek. Ale 
Carry Fisher, która zabrała ją  przemocą do sw e­
go domu, gdzie zamierzała pozostać przez dni 
kilka w drodze do Bry’ów — pośpieszyła na ra - 

[ tunek z nową propozycyą. (C. d. n.)

l r r o . . n e  o g l e n e a l a
pi A hl. > : wyrazu.

B U L I O N
pTirwyDorny i  drobiu i lw le riy u y , pny 
jrożyżnle nuęaa zdrowa, pożywna i tania 

•up& po 24, lo  i koron kilo.

K azim iera M eteajńsha — k o ło m y ja , 
HnW-Kó%»ba 80.

toiód potaniał!
cyjny twardy 5 kor. 90 hal., gfsto-płynna 
patoka rarytas n.iodoborów“  6 k. 50 h. 
za 5 klg. frtuico. W łasne pasieki, Korze- 
niew.ci, em. nauczyciel, Iwanczany. 751

T tiu le i |a k  w u ę d i le l

Obecnie obok tea trs , ui. Hetmańska.  *7

Dla PP. Dyrektorów ćakła 
dów

handlowych lub przcmyałowycb, d'a Panów 
w łaicfcisli lub dsierźawców dóbr 1 A bsol 
-went rzkoly handlowej, lat 23. wysłnt ny 
podoficer, poszukuje posady. Obznajomic- 
ny z buchalteryą pojedynczą i podwójną, 
włada językiem  czeskim i nteroiecki-n w 
ałowie i  piśmie. Odbył praktykę gospo­
darczą. K au cja  na tądsnie. Posadę objąć 
może z ara:. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków pod „Morawta 25-* poste restante  
P ro ste jó w  (P ro s s n it z ). 753

Tanio nabyć można
w nowo otworzonem 514

„  2 2 © j . “
we Lwowie

p r z y  u l .  6 iz a |n o c b y ,
(róg Sjkstusklej) 

następujące przez szan. Państwo 
oddane przedm ioty:

kilka jadalń i sypialń,
2 kanarki,
2 konie,
kilka wóaków i powczów,
15 dywanów perskich,
2 biurka amerykańskie, 
k ilka kufrów.
7 pianin i pianoli,
kilka wózków i wanien,
stcły, k-zetła i garnitur salono »y,
portyery, chodniki, firanki,
broń, arabie,
zegary ścienne i zegarki kieszonkowe, 
obraiy 1 stare monety,
kompletne urządzenie dla modniarki, bla­

charza i cukierni, 
lampy stojące i wiszące, 
łóżka, sofy i otomany, 
kilka kredensów, karnisiów  i szaf do bi­

bliotek, 
s a ro z y n e  k-iątkl,
20 domów, 8 wielkich majątków, 4 konie, 

k ilka domów i  w illi na prowinoyi,
4 maszyny do szycia, 
uprząż ua konie,
3 siodła męskie i 2 damskie, 
ozdoby złote i srebrne, 
klejnoty,
bielizna dla pań, pomiędzy tą i mała wy­

prawa, składająca s ię : 
z koszul damskich, kaftaników i  innych 

drobiazgów,
6 sztuk płótna,
rogi, trofea i torby myśliwskie,
dywany, dywaniki,
damskie suknie jedwabne,
futra, serwisy, meble z drzewa i żelaza,
porcelany,
3 syp ia ln ie  m ahoniow e,
1 motocykl „P u ch “ o sile 3 '/, H P , 
k ilka garniturów salonowych, 
rozmaite antyki,
Kitka wieprzów, 
kilka krów.

Nasze „Doroteum“ kupuje i  sprzedaje 
1 pośredniczy we wszystkiem.
P i Wiadomość dia prowincyi udziela się 
aa nadesłaniem marki 20 gr.
* Należymy do pierwszych domów to­
warowych w Monarchii, mamy wielkie hale 
okazyjne dla mebli, własne stajnie, własne 
hale do przechowywania mebli, fortepia­
nów, wozów i  wszelkich urządzeń domo­
wych.

Zarząd

„  D o r o t e i a j a c L  “
er-- w e  L w o w ie .

Lecznica

f i w Kossowie
za Kołomyją stacya kolej. 

Zabiotów
o t w a r t a  o d  I - g o  m a j a  

A o k o ń c a  p a ź d z i e r n i k  a .

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadnłyć niszczą­
cych zdrowie, jak  pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr. 

Dr. R etan’a

0 c hr ona wł a s n a
Cena wydania polskiego 2 kor. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
Swycb cierpień, a za użyciem kuraoyi 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
s iL  męzką. Za nadesłaniem fran o na 
ieżytości, otrzyma się książkę w koper­
cie frarko przez Magazyn wydawnict -a  
h . F . b ierey  w Lipsku (Vorlags Ma- 
guzin Leipsig, Neamarkt 21) w Niem­

czech. 199

Ogrodnik obznajomiony we wszyst­
kich galę/.iach o g ro ln lc- 

twa, z dobremi świadectwami, poszukajo 
posady od 15 października. Szymon A a - 
drejeiw w Parchaczy. 754

J ó z e f  M chuiter
p r z e n i ó s ł  Swój *o*ny »ktal i praco* 
wnię kołdeł i materaców z ul. Kopernika, 

na ul. S-go Maja 5, pod firmę

ISchuaier i  T oczysk i.
Poiostałe kołdry 1 mat-race sprzedajemy 
po znacznie zniżonych cenach i polecamy 
kołdry po koron 4, 7, io , 12, 14, 16; je- 
iwabne atłasowe od kor. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosi en-10 od kor. 
25. 3°, 3G  4° do koron 70 za 3 p ;dnszki, 
Łóżka uniwer»alue po k. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, żehzne i dziecinne od 
najtańszych. Kompletne, sypialnie, jadal­

nie, balony itd. 7ą l
Na ul. Kopernma me mamy żadnej praco­
wni f prosimy adresować tylko 3 Maja 1. 5, 
Józef n ihufuer i  K azim ierz Toczyski.

Dobra okazy*! Pozostałe z da­
wnego lokalu 

m aterace  w ło -  (3 poduszki) po kor. 2;, 
3 o, 36, 40 i wyżej. Materye meblowe; dy­
wany, chodniki, firanki, port/ery, kołdry, 
k cee, eto., własnego wyrobu sypialaie, ja ­
dalnie i  aalooy, polecają po eenac-h zni­
żonych Józef Schuster i Kazimierz 
T oczyski, Lwów, ul. 3 Maja 1. 5. 574

O n i n i *  A t j l h  g aiadJ )  czteroletni, 
U y  c  I n .  A U )  na sprzedaż. Zarząd
dóbr Suchostaw, "poettz loco. 752

P e w n i z&utępey
będą preyjęci 755

z a  w y i o k ą  p r o w i z j  ą  —  względnie 
za staiem wyuagrodcen.em zajmująoy się 
3 przedażą nowo patent, wyrobów dla wszel- 
k ich gmin i  powiatów. Taaże i jako ubo­
cznie zajęoi mogą się tego podjąć Zgło­
szenia pod „zapewniony zaiobek 5698“ do 
biura inseracyjnego J . G re g ra , ul. J ln -

drisska 19, Praga.

L f t l f P u i  poszukuje uczeń wyż- 
szego gimnazyum. — 

A dres: Obmiński, Piekarska 43.

W dobrach K o in a rn ia u sk lc h  JE. Karola hr. Lauckorońskiego »ą do

wy dzieża'w i& m at
od 1 lłp c a  1908, u a  la t  sześć, następujące fo lw a rk i:
C zuło  i*ice około 3&o m. roli, 465 m. łąk i pastwisk,
Klfcfco około 875 m. roli, 87 ra. łąk i pastw isk,
A ltów ka około 265 m. roli, 2 10  m. łąk i pastw isk,
P o rzeeze  około 303  m. roli, 703 ir .  łąk i pastwisk.

Bliższe warunki w zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i telegr. 
Komarno, który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadyum w wysoko­
ści półrocznego czynszu ofiarowanego. 728

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią z u ją c y  z d z ifem  I -g o  m a ja  1 9 0 7  r o k u .

<Cs»s środkowo - europejski)

poci\o
r.o-p.| <>sot>
p-zyeb. o g.

2-31

8-55

1-30

216
2-25

T

Fló
7-20
7-25

7'
8-00 
8-05

8-22

9-45

10-05,
10-30
11-50
12-00 
12-40
110

1-55

3-51 
3.56

4-50 
500
5-25

5-40

8-40

9-00

9-20

9-60

10-30

10-11

W o  J H M f o w a  3
(na dw erzee g łów ny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Zydaczo wa, 
W oroohty, Dcl a tyra , Z aleszczyk, Ń ow osielioy, Berho- 
m ethu Czudina, Serethu i 3ucza.vy  

Frakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu P ragi), o św ięcim a, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, Sanoka, Cnyrowa (p. Przem yśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej, Sokala  
Podw ołoczy8k, (O dessv i Kijowa), Brodów  
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ław ocanego, (P esztu), B orysław ia, K a łu s a  
Sambora. Sanoka, Chyrowa
Iokan, Dorny W atry, Brodiny, Radowtec, Czerniowieo, Koło­

myi, Stanisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls- 

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego' (przez Podgórze- 
1 łassów ), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, KdrSzmezft 
Sianek, Sambora
Ł aw ocznego, K ałusza, Stryja, B orysław ia, K oohawiny  
Podw ołoozysk , Kopyczyniec, Husiatyna,, Potutor  
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanotya, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, Siauek  

P odw ołoczysk  (O dessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa  
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, ICooma- 

nia, Ń ow osielioy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hom etu, Suczaw y  

Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego, D rohobycza, B orysław ia  
Ickan, Zydaczowa, K ałusza, N ow osielicy , Serethu, Czu­

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ruskiej 
Jaw orow a
Krakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragil, 

Oświęcim a, Suohy, K ocm yrzowa, O rłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), D ynowa, Chyrowa(p. P rze­
m yśl)

Podwołoczybk (O dessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z alesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Sitały, Kopyozyniec, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W ied n it, Karlsbadu, Pragi 
K ocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
16/9 w ł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła , D ynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
now a, Iw onioza, dhyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, C zortkow a, KórósmezS, N ow o­
sie licy , D orny W atry, Suozawy  

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw on icza , R y­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę- 
oima, Wieliczki, Tarnobrzegu D ynow a, Lubaczowa, 
Jasła , Iwonicza, R ym anow a, oanoka, Chyrowa (p. 

Przem yśl)
Podw ołoczysk, (Odessy, Kijow a), Brodów, K opyczyniec, Za­

leszczyk, S kały , Iw ania pustego, H usiatyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałuszu, B orysław ia, Dronobyoza, 

K ochaw iuy
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7-01
11-40

5 15

i"12,

n a  dw orzec „Podzamcze1'
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów  
P odw ołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna , Potutor, Zoaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa  
Podwołoczysk, (Odessy, K ilo w a ) , K opyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, bhały, Iw an ia  pustego, H usiatyna , Bro­
dow, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania  pust., Skały, H u siatyna , Zbaraża
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l A C & m n  d o
(z dw orca g łów n e o

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Kocm yrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p Tarnów) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), KSrósmezó, 
K ałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, N ow osielicy, 
Brodiny, Suczaw y, D orny W atry  

Krakowa (W iednia W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, MezS Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

^arabora, Sianek
Ickan, (-Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaozowa, Potutor 

K8r8smez8, Czortkowa, Ń ow osielioy, Brodiny, Putny, 
Snozawy, Dorny W atry  

R aw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessv), Brodów, Kop yczyn iec  

H usiatyna, Czortkowa, Zbaraża
Jaw orowa
ŁawoCznefi°- (R esztu), K ałusza, Drohobycza, B orysław ia  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, D yuow a, Orłowa  
(p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 w ł.)

Krakowa (W ieduia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanokt,, 
Rym anowa, Iw onicza (p. Przem yśl). D y n o w a  Tarno­
brzegu N. Sącza, O rłowa (od 15/6 do 15/9 w l ) ,  W ie­
liczki. ’ Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pt. od
15/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Uymanowa lw enicza, 
la s ła  N ow eco Sącza, O rłowa (od 15/6 dc 15/9 wł ) 

I c k a n ,  W o ro ch ty S (o d \ /6  do 30/9 w ł. w niedziele i św ięta  
rz. k ) .  K aiussa , D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, 
B e r h o m e t h u ,  Czudina, R ad ow iec , Suozaw y  

Podw ołoczysk, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa ,   „
Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, W yżm oy, KcrOs- 

mez8, Kocm ania, Dorny W atry, Suozaw y N ow osielicy  
P odw ołoczysk , (Kijowa, O dessy), B r o d ó w ,  K opyczyniec  

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S k a ły  Iw an ia  
pustego, Grzym ałowa  

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia , K ałusza  
K ołom yi, Żydaozowa „  _ ,
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. P rzem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N . Sącza.

R zeszowa. Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśli 
Sambora, Ohyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Orło­

w a Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima  
Ławocznego, (P esztu), Drohobycza, Borysław ia, K ału sza  
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, N ow ego  

Sąeza, K oszyc, Budapesztu przez Tarnów  
R awy ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przem yśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D dlatyna, W yin ioy , N ow o­

sielicy , Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczaw y  

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, J asia , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), D y n o w a ,  la r -  
nobrzegu, Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego .

P odw ołoczysk , Potutor, Brodów, K opyczyniec, Skały, lw a- 
n ia  pustego, H usiatyna, Z aleszczyk, G rzym ałow a  

Stryja, D rohobycza, B orysław ia

L dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraż*
P odw ołocz.sk , Brodów, Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzym a­
łow a, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Skały, iw a n ia  pustegj, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a, Zbaraża

FWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać inozaa 
w biurze mlastowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausaiana 1. 9. Infonnaoye zas w sprawaoh przewozu towarów i taryfowymi udziela biuro in- 
tormaeyjae o. k. kolei państw, ui. Krasiokicu 1. 5, dizwi nr.67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedzieli i święta z*ł od 8 rano do 12 w poi.
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T U T ^ I O Y M E B T O W E
z watą chemicznie 

c z y s t ą  
oznaczone literą I

są  w pow B zechnem  u ż y c iu .
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z ułókitm rośliny Chmiel nle 
Houblou". Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszy­
nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. 
Smak ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pie­
czenia w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek k le jo ­
n y c h  polecam : „Le Houblon-Noris" z watą. Sa one wybor­
ne i oznaczone litera K. — Każdy palący tytoń, chcąc uni­
knąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 
szklanych z Bata „Salvesolu — pochłania ona nikotynę, a 
więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szkla­
nych 1 kor. 20 hal. Pakieeik waty „Salvesol“ 30 lub 60 h.

Wyroby te poleca: 26
Z a k ła d  p r s e m y a ie w y  f *1

w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  j j ’Ł^ 9

H r .  B o i d o w s k L  - Kraków 22.

Prez. 19063 15. L./7.

Obwieszczenie.
Zarząd sprawiedliwości odda w drodze publicznej roz­

prawy ofertowej, wyKonanie budynków na pomieszczenie 
Sądu powiatowego, aresztów i urzędu podatkowego w Pod- 
kamieniu, przedsiębiorcy uprawnionemu do wykonywania 
przemysłu budowlanego. Suma kosztorysowa robót, w przed­
siębiorstwo oddać się mających, wynosi 142417 k. 63 h.

Rozprawa ofertowa odbędzie się dnia 7 października 
1907, o godz. 10 przed południem, w biurze c. k. min. st. 
Radcy budownictwa Franciszka Skowrona, w gmachu spra­
wiedliwości we Lwowie, ul. Batorego 1 1.

Przy otwarciu ofert mogą być obecni oferenci. Du ofert 
dołączone być ma potwierdzenie Dyrekcyi kancelaryi Urzę­
dów pomocniczych ck, wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie, o złożeniu wadyum w kwocie 7100 koron.

Oferty wnosić należy na ręce rzeczonego st. Radcy bud. 
najpóźniej do chwili rozpoczęcia rozprawy ofertowej.

Wybór oferty i zatwierdzenie rozprawy ofertowej na­
stąpi przaz ck. Ministerstwo sprawiedliwości.

Plany, opis i warunki badowy przejrzeć można w biu­
rze wymienionego wyżej st. Radcy bud. w godzinach urzę­
dowych. Tam udzielane będą zgłaszającym się oferentom 
wyjaśnienia tak co do wykonania budowy, jak  i warunków 
spłaty.

Z Prezydyum c k. wyższego Sądu krajowego
Lwów, dnia 20 września 1907.

T chorzn ick i rnp

Colosseum w  J P a # a & U y  
M M e r m a n ó u Ą

pod artystycznecn kierownictwem R u d o l fa  F r a n z la k a .  

Codziennie przedstawieniu o 8-meJ wieciorem..

W Niedzielę i święta dwc przedstawienia, o 4-teJ 1 o 8-mej

P rogram : The Ghvat Geets Fam ily, potpouri akrobatyczne. — 1|
H era , król żonglerów. — F red  W ard , gw iazda Paryża. — 

,O na nie ma kochanka*, farsa w jednym  akcie. —  V uograph.il

*ga*ć- -SiAćl IhńtUWfcJ

Wydawca i odpowiedzialny ledaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i l i t 'g ra  li (Mlu-a, N iam-ju. i 8p.


